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Opór Chińczyków przełamany
Straże przednie wojsk japońskich na przedmieściach Nankinu, który stoi 

w  płomieniach — W  mieście ogłoszono stan oblężenia
. TOKIO. Dowództwo wojsk 
japońskich w Chinach komuni- 
^Hje: Na froncie szanghajskim, 
^  mo oświadczeń chińskich, 

Nankin będzie się bronił do 
°*łatm3j możliwości, oraz po- 
* ll&p skoncentrowania 300 tys. 
Inn erzy chińskich z przeszło 
™ działami przeciwlotniczymi 

jł^Hłtowne natarcie japońskie 
Połam ało opór Chińczyków. 
^W ojska chińskie są całkow*- 
T* rozbite, zdemoralizowane i 

się w popłochu. Japoń- 
straże przednie dotarły 

o  gedz. 13-ej do m. Kao 
^ ° m e n  (5 kim na wschód od 
w/*dcmu). Wedle powszechnego 
vJfekoran;a, Nr.nkin będzie zdo 

dziś lub jutro.
Nank!nie zwołano nadzwy 

Hę*** posiedzenie rady wojen- 
7>od przewodnictwem marsz. 

Kai - Szeka. W  mieście 
, B % O-yano stan oblężenia. 
0$ * &i Japońskie zbliżają się 
'.Nanlilnu z trzech kierunków 

^ !ńczycy megą się coiać jedy- 
północny brzeg Yangtse 

^erunku Pukou. 
aP°ńśkie zwiady lotnicze dc 

^ Szą, że Nankin stoi w płomie 
j  ac«, zaś wojska chińskie pod 
pP^ódzlwem komendanta gar-

Proces prze iw ks. 
K . Radziwiłłowi
Ostrowa donoszą: W  dniu 

ty przed Sądem Grod.zk'm 
ow ĉ odbędzie się spra- 

cK ubezwłasnowolnienie Mi- 
Radziwiłła z Antonina.

Szen - Czi zaczęły wycofywać 
się na północny brzeg rzeki 
Yanglse. Przeprawa natrafia aa 
Irudności ze względu r •>. 
dowanie promów i dotkliwy 
brak innych środków pizewozo 
wych.

Wodnosamoloty japońskie co 
dziennie bombardują obiekty 
wojskowe w m. Wuhs oraz cofa 
jące się wojska chińskie. Głów 
ne siły japońskie, nacierające 
na Wuhs, zajęły m. Suanczeng 
(50 kim na południowy wschód 
od Wuhs).

Oddziały japońskie, posuwa­
jące się drogą wodną, znajdują

się obecnie w odległości 10 km 
na wscjićd od Wuhs.

Naczelny dowódca wojsk ja­
pońskich w Chinach gen. Mat- 
sui, dowódca trzeciej floty wi­
ceadmirał Hasegawa oraz am­
basador japoński Kawagoe — 
odbyli wczoraj w Szanghaju na 
radę w związku z oczekiwanym 
rozwojem sytuacji.

SZANGHAJ—Przednie stra­
że japońskie, według informacji 
agencji Stelani, znajdują się już 
na przedmieściach  ̂Nankinu. 
Odwrót wojsk chińskich odby­
wa się pod gwatłownym ogniem 
artylerii i samolotów

„Swsz polsko-f ra iicnski
stanowi istotny i staiy czynnik polityki o tu  kraifiw

W dniu wczorajszym w póź­
nych go^aijąaęh JłOfljJ ĉhoZO&tał 
pgfoszony następujący oficjalny 
komunikat:

W czasie swego pobytu w 
Warszawie minister Spraw Za­
granicznych ' Francji p. Yvon 
Delbos odbył z polskimi kiero­
wniczymi czynnikami szereg 
rozmów, w których dokonano 
w duchu lojalnej współpracy 
przeglądu wszystkich zagad­
nień, dotyczących zarówno sto­
sunków polsko - francuskich, 
jak i szerszego zagadnienia po­
koju europejskiego.

Stwierdzono raz jeszcze, że 
sojusz polsko - francuski, zawar 
ty w roku 1921, stanowi istotny 
i stały czynnik pcHtyki obu kra­
jów, czynnik, któremu zarówno 
Polska, jak i Trancja pozostają 
równie wierne w interesie poko

dodatek filmowy
Po 2loi«nu kit je na Wawelu

mii?. Delbos wyjechał do Bukaresztu

Mc ° rami ^ńelem
oraz towarzyszącymi 

ty Jobami zwiedził kościół N. 
l L % n y  i Bibliotekę Jagie- 

P° czym udał się na
T ili min. Delbosa oczekiwa 

ĵ ty ^dslawiciele władz z wo- 
*kint ■ krakowskim dr Tymin- 
lą̂ j j starostą grodzkim Wo- 

na czele, geń. Nar- 
fic^. * Łuczyński z delegacją o- 

^  garnizonu krakowskie- 
ĉ y ?TeZydent miasta dr Mie- 
t̂yty-^y Kaplicki oraz przed- 

Po]8/?^ le  prasy zagranicznej i

p0? W a j  w godzinach przed- honorowej, po czym udał się 
tyr adniowych minister -Delbos wraz z min. Beckiem i olocze- 

z ministrem Beckiem, am niem do krypty pod Wieżą Sre 
J^coramł Nnelpm i Lukasie- brnych Dzwonów, gdzie oddał

hołd pamięci Marszałka Piłsud 
skiego i złożył u Jego trumny 
wspaniały wieniec z białych 
róż, spowity szarfami o bar­
wach państwowych Republiki 
Francuskiej.

Po zwiedzeniu zamku królew 
skiego na Wawelu min. Delbos 
udał się wraz z min. Beckiem i 
towarzyszącymi im osobami do 
swoich apartamentów w Grand 
Hotelu.

Zgromadzona na ulicach pu­
bliczność zgotowała przedsta­
wicielowi zaprzyjaźnionej Fran 
cji żywiołową owację.

W południe min. Delbos wraz 
z otoczeniem, bardzo serdecz­
nie żegnany na dworcu kolejo­
wym przez min. Becka i przed­
stawicieli władz państwowych 
opuścił Kraków,

jowego rozwoju stosunków mię 
dzy nąiadaad. _

Obij iSnłstrówIfc Spraw Za­
granicznych stwierdzili wspól­
ną wolę prowadzenia we wszy­
stkich dziedzinach ufnej współ 
pracy, która zgodnie z interesa­
mi i dążeniami obu narodów ma 
na celu odprężenie oraz stabili 
zację stosunków miedzvnarodo 
wych.

Chińczycy twierdzą wpraw­
dzie, iż Nankinu broni jeszcze 
300-tysięczna armia, ale z in­
nych źródeł nadchodzą już w ia1 two japońskie.

domości o upadku Nankinu, cho 
ciaż oficjalnie nie zostały jesz­
cze potwierdzone przez dowódz

Zdjęcie przedstawia moment dekoracji sztandaru Peowiaczek 
przez Marszałka Śmigłego - Rydza krzyżem „Yirtuti Militari” .

134 miliony zł na inwestycje
z  f u n d u s z ó w  / p a ń s t w o w y c h

Społecznej

‘Oin udsbraniu raportu przez 
sa od dowód-cy komp ^ jA lb o s  _ .

* Honorowe), orkiestra ode-
»Os ’»MarsyIiańkę". Min. Del- 
kr^^r?e^zędł przed frontem 

dującej ‘broń kompanii

Przedłożony Sejmowi przez 
Rząd projekt ustawy o sfinanso 
waniu niektórych inwestycji z 
funduszów państwowych w o- 
kresie od 1 stycznia 1938 do 31 
marca 1939, upoważnia mini­
stra Skarbu do przeprowadze­
nia operacji kredytowych dc 
wysokości 64 milionów zł. na 
następujące cele inwestycyjne:

Na elektryfikację do wysoko 
ści 12 milionów zł. na gazyfika­
cję do do 4 milionów zł., na bit 
dowie morskie do 4.300.000 zł , 
na budowle wodne śródlądowe 
do 18 milionów zł., na meliora­
cje wodne w rolnictwie do 3 mi 
lionów, na budownictwo miej­
skie 5 milionów, na budownic­
two państwowe w zarządzie Mi 
nistersiwa Spraw Wewnętrz­
nych do 5 milionów, Minislerst 
wa Skarbu do 1 miliona, Mini­
sterstwa Sprawiedliwości do 4 
milionów, Ministerstwa Oświa­
ty do 6 milionów 700 tys. i Mi-

Kara śmierci za 
szpiegostwo

PAT donosi: Bauer Jan, oby 
watel polski, z zawodu kupiec, 
zamieszkały w Toruniu, skaza­
ny został wyrokiem Sądu Ape­
lacyjnego w Poznaniu na karę 
śmierci za szpiegostwo na ko­
rzyść jednego z państw ościen-

nisterstwa Opieki 
do 1 miliona.

Upoważnienie dla ministra 
Komunikacji do przeprowadze­
nia operacji kredytowych na wy 
datki inwestycyjne przedsię­
biorstwa Koleje Państwowe o- 
piewa na 60 milionów, a Mini­
stra’ Poczt i Telegrafów na su­
mę 10 milionów zł.

Zasady wydatkowania uzy­
skanych funduszów ustali mini 
ster Skarbu w porozumieniu z 
właściwymi ministrami. Takie

same uprawnienia ca 4o ope­
racji kredytowych w dziedzinie 
inwestycji kolejowych i poczto 
wych przysługują ministrowi 
Komunikacji oraz ministrowi 
Poczt i Telegrafów.

Należy przypomnieć, że usta 
wa z 24 lutego 1937 r. o inwe­
stycjach państwowych przewi­
dywała upoważnienie kredyto­
we dla Rządu w łącznej sumie 
125 milionów. Projekt obecny 
podwyższono do sumy 134 mi­
lionów zł.

Tiumny ze szmatkami ofiar
kófssirofy t» Fin m ie  p zysySy do Sofii

SOFIA. — Wczoraj o godz. 
11-ęj w kościele katolickim od 
było się nabożeństwo żałobne 
za ofiary katastrofy lotniczej.

Na nabożeństwie tym był o- 
becny poseł R. P. Tarnowski z 
personelem poselstwa, szef lot 
nic twa bułgarskiego pułk. Wo- 
jiew z korpusem oficerskim lot 
nictwa, prezes Aeroklubu Buł­
garskiego z członkami zarządu, 
główny komendant policji, at­
tache wojskowy Francji, przed 
stawiciele kolonii jugosłowiań­
skiej w Sofii, cała kolonia pol­
ska, członkowie Towarzystwa 
Polsko - Bułgarskiego oraz licz 
ne rzesze Bułgarów.

Wieńce złożono w imieniu pc
! nych. Wyrok zoskał wykonany. selstwa R. P., Towarzystwa 
1 dn. 30 M opada br. 1 Polsko - Bułgarskiego, szefa lot

nictwa Bułgarii, Aeroklubu Bul 
garskiego i Lufihansy.

Zwłoki ofiar katastrofy przy 
były do Sofii dopiero o godz. 
15.30 i złożone zostały w kost­
nicy szpitala Aleksandrowskie­
go. Opóźnienie spowodował wy 
lew rzeki Struji. Trumny ze 
zwłokami ofiar katastrofy zosta 
ły wysłane w dalszą drogę do­
piero w środę rano.

Santos spidl do 
o g r e d i

LONDYN. — W miejscowoś­
ci K ’rkdale samolot spadł do 
ogrodu pewnego domu i spło­
nął. J^dna c.3oba z załogi zosta 
ła zabiła, jedna ciężko ranna.
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Z K ta g fy  napad t a M :  podSitralcoi
Podczas kanonady w restauracji odniosły rany trzy osoby

Bandyta Nikofor Maruszczecz j Maruszczeczko dobył wówczasMieszkańcy miejscowości Za* ’ budził służącą Paulinę Meriów* 
łęż pod Katowicami znajdują się nę i ta zaalarmowała sąsiadów, 
pod wrażeniem niezwykle bez- Pierwszy przybył na miejsce wy
czelnego napadu rabunkowego, 
dokonanego w nocy z niedzieli 
na poniedziałek w restauracji 
Józefa Gałuszki,

Sprawcami napaści byli znam 
przestępcy: Nikoicr Marusz­
czeczko i Józef Kaszewiak.

Po godzinie 12 w nocy do re­
stauracji Gałuszki pTzybył Ma­
ruszczeczko w towarzystwie 
znanego przestępcy Zająca i za 
mówił wódkę. Po wypiciu wód 
ki przestępcy opuścili lokal, a 
po kilku chwilach Maruszczecz 
ko wrócił, tym razem w towa­
rzystwie Kaszewiaka i wywołał 
awanturę.

W czasie awantury przestęp­
cy wyciągnęli broń i zaczęli 
strzelać. W wyniku strzelanin-*/ 
zostali ranni, Gałuszka, jego żo 
na Maria, oraz obecny w kry­
tycznym momencie w restaura­
cji inwalida, Józef Białas.

Po postrzeleniu obecnych ban 
dyci zrabowali z kasetki 50 zł., 
Białasowi zaś zabrali 60 zł. i ze 
garek i zbiegli.

Pierwszy odzyskał przytom­
ność Józef Gałuszka, który o-

padku p. Paweł Witek, który 
ujrzawszy Gałuszkową i Biała­
sa leżących w b<łuży krwi zaa­
larmował policję i pogotowie 
ratunkowe.

W 15 minut po napadzie na 
miejsce wypadku przybyła po­
licja, która natychmiast wszczę 
ła pościg za bandytami. Przy 
tym zaalarmowano rezerwy po 
licyjno i przeprowadzono obła­
wę w Zełężu i w całej okolicy. 
Rannych przewieziono do szpi­
tala w Katowicach. Stan ich jest 
ciężki, zwłaszcza Gałuszkowej, 
której kula utkwiła w stosie pa 
cierzGwym.

Pościg za bandytami dotych­
czas nie dał żadnego wyniku. 
Za Muraszczeczkiem wysłano li 
sty gończe. Istnieje przypuszczę 
nie, że przestępcy ukryli się w 
lasach Pszczyńskich na terenie 
powiatu katowickiego lub 
pszczyńskiego i że męty społe­
czne ułatwiają bandytom ukry­
wanie się. Obecni© przeprowa­
dza się w tych dwóch powia­
tach obławę zakrojoną na sze­
roką skalę.

Ssef to ts id w a  sowite* 
k  @ g o  m s i i
LONDYN. Korespondent m? 

ękiewski „Daily Telegraph" 00 
nosi, że w Moskwie krąży PT
głoska o aresztowaniu gen. Al­

ko ma za sobą bogatą przesz­
łość kryminalną. Dopiero 2ó.x.
bieżącego reku dokonał bezczc! 
rej zbrodni. Tego dnia w parku 
Kościuszki w Katowicach znę­
cał się ze swym wspólnikiem 
nad ckąś kobietą.

Napadniętej przyszedł z po­
mocą bezrobotny, Józef Rober.

i rewolweru i postrzelił orrrońcęj 
napastowanej.

ksnisa. szefa lotnictwa so w ie c ­
kiego i zastęocy komisarza 

W czasie ucieczki natknął się brony Z.S.R.R. 
na u rzęd n ik a  Sądu Apelacyjne­
go w Katowicach, F c rn a T c zy k ą .] Jak  ̂ wiadomo, -gen. Alksm* 
Przypi^.TczcTjąc, że ma do czynie i wchodził w skład spec.alncg^ 
nia z policjantem Maruszczecz-1 trybunału, który wydał wyrok, 
ko strze lił d o  niego, raniąc go skazujący na karę śmierci mar 
w płuco. Fornal czy k jeszcze do szalka luchaczewekiego i 7 ifl' 
tychczas przebywa w szpitalu. 1 nych generałów sowieckich-

nke et!
Unadzoao tan elegancki ćaBc ng

Do władz nadchodziły 
wnego czasu poufne 
ści, że w więzieniu w 
dzieją się niezwykłe rzeczy. Że 
więźniowie, którzy zdołali pozy 
sikać względy dozorcy, Włady­
sława Tłuczka, korzystali z kom 
fortu i wszystkich możliwych 
wygód. Że wskutek tego więzie­
nie stawało się dla nich miejs­
cem wypoczynkowym i pensjo­
natem z dancingami.

W  związku z tymi wiadomo­
ściami do więzienia śniatyńskie

ODCISKI usuwa beipewrotnle 
p l a s t e r

& A T V  A TP f̂tł rptekarza W. Borowskiego3  fi nLr V  A \S JL\ trjzt w ept. i sfcł. aptecz.

Zbrodnicze występy zbirów
Dwa napady rabunkowe pod Zaleszczykami

W  powiecie zaleszczyckim w 
ciągu dnia niedzielnego dokona­
no dwóch zuchwałych napadów 
rabunkowych.

Około godziny 5 po południu 
do mieszkania proboszcza Teo­
dora Kasperskiego w  Winiaty- 
ce wtargnęło kilku uzbrojonych 
mężczyzn żądając pieniędzy. 
Gdy ksiądz odmówił zadośću­
czynienia ich żądaniu bandyci 
zamierzali go związać.

W czasie szamotania się je­
den z cpryszgów pobił księdza 
kolbą karabinu.

W  tej samej chwili wbiegły do

ot/ukerKił 50CCDHE
K a m y :
o s  i i f l T y a

C U
ELEKTORALNA 3 0

I pokoju sios try zakonne. Bandy­
c i  również i na nie skierow-T 
broń. Wskutek jednak wszczę­
tego przez siostry alarmu, zbie 
gli, niczegc nie zabierając ze 
sobą.

Przybyły lekarz stwierdź* tt 
ks. Kasperskiego kilka ran na 
głowie oraz złamanie żebra.

Należy nadmienić, że ks. Kas­
perski 70-letni staruszek jest 
jednym z najbardziej czynnych 
działaczy narodowych na Podo­
lu, i został odznaczony złotym 
Krzyżem Zasługi.

Terenem drugiego napadu był 
folwark w  Nowosiółce Kościu- 
kowej.  ̂W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek do folwarku wtar­
gnęli trzej uzbrojeni mężczyźni 
i zażądali od właścicielki, Stelli 
Menkesowej, pieniędzy.

Pani Mcnkesowa wydała im 
140 zł. To jednak nie wystarcza 
ło bandytom. Przeprowadzili do 
kładną rewizję i zabrali strzel­
bę, zegarek i inne przedmioty, 
a następnie opuścili folwark, za

3 wagony rozbite
podczas katastrofy kolejowsj

bą zatarasowanie głównego to­
ru i wskutek tego pociągi idące 
do Krakowa i do Zagłębia prze

Na stacji Poraj pod Częstccho 
wą wydarzyła się katastrofa ko 
lejowa, która tylko dzięki przy 
padkowi nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach.

Przebieg katastrofy przedsta 
wia się następująco: Na boczny 
tor nr. 3 wszedł pociąg towaro 
wy z Częstochowy, składający 
się z 70 węglarek. Pociąg ien 
zatrzymano celem przepuszcze­
nia innego pociągu. Po pół go­
dzinie na ten drugi tor miał wejść 
inny pociąg, który miał się za­
trzymać przed odpowiednią 
zwrotnicą. Z nieustalonych na 
razie powodów maszynista po­
ciągu nie zatrzymał i wjechał w 
bok pociągu towarowego. Na­
stąpiło zderzenie wskutek któ­
rego 3 wagony towarowe zosta 
ły roztrzaskane i lokomotywa 
uszkodzona.

Katastrofa pociągnęła za so-

braniając domownikom wycho­
dzić w ciągu godziny z demu.

Napastnicy musieli być ob- 
znajmieni z terenem działania, 
ponieważ przecięli druty telefo­
niczne, uniemożliwiając zaalar­
mowanie policji.

Jak ustaliło Wszczęte docho­
dzenie obu napadów dokonali 
znani w okolicy przestępcy: Lu 
bieniecki, Tymczuk i ich towa­
rzysze.

Pościg za bandytami trwa.

aby 

ię tak
cie aresztował Tłuczka. j sprytnie urząd-zać, że pcdcza*

W teku dochodzenia wyszło j wizytacji nie można było wy* 
na jaw, że Tłuczek oddawał dc I:rvć nic zdrożnego, 
dyspozycji uprzywilejowanych | Niesumiennego dozorcę uiru /̂ 
więźniów cele nr. 1 i 4, których szczono w więzieniu w Kołomyi 
na noc nie zamykał i wskutek gdzie czeka na rozprawę sąd‘0‘ 
tego więźniowie mogli swobod­
nie ze sobą się komunikować. 
Gdy któremuś z nich nudziło się 
w celi, wychodził na parodnio­
wy „urlop'*, lub udawał się na 
krótki spacerek i po drodze „od 
wiedzat" sklepik, w którym 
kradł dla siebie i innych tytoń, 
pr. ni erosy itp.

Nudne życie więzienne „więź 
niowie" uprzyjemniali sobie tań 
cami przy dźwiękach skocznej 
muzyki. Partnerami ich zaś były 
trzy znajome Tłuczka. „W ięź­
niowie" bawili się do późnej no­
cy, a następnie układali się do 
snu na miękkich pierzynach, któ 
re sprowadził do ccii jeden z wię 
źniów. Jędnemu z nich, który 
miał szczególnie delikatne pod­
niebienie, nie smakował wikt 
więzienny i stołował się u Tłucz 
ka. Inny znów dbał o swói wy­
gi? d zewnętrzny, że posiadał w 
celi różnego rodzaju kremy do 
twarzy, puder i wodę kolońską. 
Przy tym te dwie cele nigdy nie 
byty przeludnione, ponieważ 
Tłuczek

pieczalm Epo-Ieczmej z 
lokował w innych ce- dokumentami.

wą.

Posteruj „B ały Kny i *

Odoowiedii
działo prawnego

W . P. AM onna Szatkowska. R’’* 
dz-jLbyśmy udać się jeszcze raz *  
Wydziału Nadzoru Cud owiane;,'o .-j 
Senatorska 12), ewentualnie do v:C«' 
prezydenta miasta, jcśtł prawdą 
że przez 2 lata Wydział zwleka 
powiedzią.

Oprócz tego można samej przyst* 
pić do wykonania remontu, obracaj 
jąc na ten cel pieniądze, płacone U 
tulem komornego. .

Uprzednio należy wezwać w ła #  
cielą domu listera poleconym dopf5 
p*^ wodzeni a remontu. ,W. P, Stefan Cprla. O prawie 
zasiłków decyduje ilość t. rw. tyi°r 
dni składkowych. Jeśli składki ufc*! 
czono (względnie wyro'erzono) za L 
tygodni, to tym samym zyskał 'v  
Pan prawo uborpieczeniowe. Rad*1 
my zgłosić się do właściwej ubff* 

cpo-lecznej z odpowiedlM,,ł

ggg 3gBEBggB333rarS3ggBBłl!BBgME ■
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Kłopoty ślubne ks, Radziw iłła
Data ślubu księcia Michała z 

panią Su che slow, wyznaczona 
z początku na 26 grudnia, dru­
gi dzień świąt Bożego Narodze­
nia, odsuwa się na razie w mgłi- 
słą przyszłość.

Jedyną przyczyną tego są pe 
rypelie z chrz‘ em pani Suche- 
stew. Jak wiadomo, ksiądz ko­
ścioła narodowego Wojec za sa 
mc wolne i zbyt pochopne udzie 
lenie chrztu narzeczonej księ­
cia Michała został zawieszony

. . j . i  , -  -,  i w  swych czynnościach i ma sta-,cżdżały przez boczny tor po-, a > d dem konsystor.
suwa;ąc się z szybkością 5 kilo s|.jm
metrów na godzinę. | p 0 czasu załatwienia tej spra

Na miejsce wypadku przyoył ^  kości6l narodowy n!e za- 
pociąg ratunkowy z Czeslocho- micrze dać śklbu / akochanej

a.  .U? r£zą ‘  i Parze- Również i wszystkie in- 
ne wyznania chrzcś"'*‘nń?1:i^ - 1 
mówiły sv/cgo wsnółudzi*'1* -v 
ceremoniach ślubu. Księciu Mi­
chałowi i jego narzeczonej nic 
zoslało więc nic innego
zwrócić się w  tej sprawie do
sekty mariawilów. A*e i sekta 
mariawUćv/ nie udzieliła jesz­
cze odpowiedzi.

W razie gdyby i z tej strony 
spotkano się z odmowną odpo­
wiedzią, pozosianie jeszcze os’ a 
tnie wyjście: zwrócenie s?e do

w Zgierzu, cdszczepieńca od

i p. Ssdiastow, k3$?jrm nikt nie ckce udzielił ślubu
"Ccścioła Katolickiego i sekty lyiko pewne, że synek pani 
-■nariawitów. chestow otrzyma chrzest w K

Perlraktacje w  tej sprawie są 
w pełnym toku i na razie jesz­
cze nie można orzec, duchowny 
‘akiego wv2rania chrześcijań- 
ikiego udzieli ślubu. Jedno jest

nia zdruzgotanych wagonów i 
naprawy torów. Prace te trwa­
ły przez całą noc i niedzielę bez 
przerwy.

Jak już wspomnieliśmy, kata 
strofa nie pociągnęła za sobą 
ofiar tylko dzięki przypadkowi. 
W  chwili zderzenia hamulcowi, 
obsługujący pociąg towarowy, 
zajmowali miejsca w wagonach 
oddalonych od miejsca zderze­
nia.

Na mie;sce wypadku wyjecha 
ła specjalna komisja, która ba­
da przyczyny katastrofy

jc le le  K a 'c h 'c ld m .
Pani Suchcstow przebywa 

becnie w pałacu w Antoninie * 
charakterze gościa i narzeczc 
nej.

W I E L K A  R E K L A M A
W Y D A W N IC T W A  POPULARNO -  NAUKOW EGO

Ks żdy ot r z }.mule nagrodę
W  celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa ,
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzy®1 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premie:

Z U P E Ł N I E  D A R M O
maszyny do szycia 
aparaty radiowe 
rowery ćcmrlrfe i męskie 
patefony walizkowe 
rparaty fotograficzne 
skrzypce i mandoliny

zegarki męskie i damskie 
bielizna stołowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 
kupony na utr.-nia męslde (po 
knpony iedwab u na suknie (p  ̂
kołdry watowe 

oraz wielką ilość innych nagród 
jck cenne dzieła literackie i t. p.

W  z-r-w-m c-c-e z-r-w- d-c- v£j(
Kreski należy zastąp ć literami w tw  sporób, aby otizymać znane P**'

wie ludowe. 4 in d 0
Wykorzystaj okazję, któro nadarza się raz w życiu. Nicm* ** 

ryzyka —  niepowodzenie wykluczane. Ksżdy otrzymuje n-grodę. -
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pe-rtówce (lS^grcszy).‘ r 7 

pod-ć czytc’nv 1 do1:1-Jr>v adres. Adres*wrę;
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, 6-go Sierpnia ! « / *
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DELEGACJA PPS N A W A LN Y  
ZJAZD „ w i c r

p-^°»łał już ustalony skład delegacji 
t jS  i Klasowych Związków Zawo- 
^w ych  na Walny Zjazd „W ici”, a 
fa-anowicie: z ramienia młodzieży - -  
p; Piotrowski, z ramienia kobiet 60-  

.S N rtd c  —  p. Wejohert - Szymonow- 
’ v'.a i z ramienia Klasowych Związ­
ków Zawodowych p Antoni Zdano w 
ski,

v  KONGRES MŁODEJ W SI
Kongres Młodej Wsi, który odbę­

d ę  się w d-n, 19 grudnia br., zapo­
wiada się bardzo licznie. Dotychczas 
^powiedziało już swój przyjazd o- 
koło 400 delegatów ze wszystkich 
stron Polski.

N O W Y PREZES 
MŁODEJ W SI NA POLESIU 

Prezesem Wojewódzkiego Związku 
Młodej Wsi na Polesiu, do czacu rwo 
ta-rria Zjazdu Wojewódzkiego, został 
Wybrany p. Kazimierz Grochowski, 
łla miejsce ustępującego p._ Stanisła­
wą. Zawadzkiego, który cbiął et ano- 
'^sko podprokuratora w Baranowi­
czach,

ZEBRANIE 
KOŁA AKADEMICKIEGO  

W da. 12 grudnia br. w Warczawie 
^  Fundacji Domów Akademickich 
odbędzie się nadzwyczajne Walne Ze 
branie Młodzieży Akademickiej, przy 
jMleżne<j ideowo do Związku Młodej 

Na zebraniu tym odbędzie się 
jp"bór delegatów ra Kongres Młodej 
Wzi, którego termin wyznaczony jest 
na dzieó 19 br.

k l u b  p r a c y  d l a  p a ń s t w a
Obie'a/ą pogłoski polityczne n a le ­

p i e  Sejmu, iż ma powstać nowy 
Klub Seunowy p. a. „Klub Pracy dla 
Fads)twa“, pod przewodnictwem jed- 
^ g o  z wybitniejszych pogłów ze Ślą­
ska,

WOJEWÓDZKI ZJAZD  
STRONNICTWA PRACY  

W  KRAKOW IE
W  Krakowie obradował Zjazd W o - 

Jewódzki Stronnictwa Pracy. Zjazdo- 
*4 przewodniczył gen. Kukieł. Refe­
raty wygłosili: b. poseł i wiceprezes 

Stronnictwa p. Karol Popiel i 
^K uśnierz.
# W wyniku wyborów orezesem za- 
%(|da wojewódzkiego zc«tał dr Kuś- 
“ trz, wiceprezesami dr Zygmunt No- 
^skowski i kpt. Pawłowski.
M . Ul. uchwałami i wnioskami, u- 

p a lo n o  wyrazy sympatii dla Stron- 
n!ctwa Ludowego. Dla charaktery- 
Jykł należy nadmienić, że w Zjeż- 
drie tym/ wzięło udział, w. charakte* 
r*e goicj, b. dużo wybitnych działa- 
Czy Stron. Ludowego z  wojewódz­
twa krakowskiego.

ŻYDZI
Go r ą c z k o w o  p r z y g o t o w u j ą

SIĘ DO KONGRESU
Data Kongresu Żydowotwa Pol­

skiego została wyznaczona na dzień 
20 lutego 1938 r. Centralny Kom'tet 
^ganiziuiący Kongres prowadzi oży­
wioną d r  ałalność w całym kraju, we 
^zystkich organizacjach żydow­
skich, które wezmą udział w Kcngre 
sie. Wybory delegatów w całym kra- 
ju odbędą się dn. 30 stycznia. 1933 ro­
ku.

J s z c z M f  i  k r z w A
Sensacyjne wyjaśnienia b. starosty Czarnockiego, którego 

proces toczy się przed Sądem Okręgowym w Gdyni
Przed Sądem Okręgowym w 

Gdyni rozpoczął się proces prze 
wiwko byłemu staroście w  Kar­
tuzach Jerzemu Czarnockiemu.

Proce,? wzbudził duże zainte­
resowanie, ze względu na oso­
bę oskarżonego, który był dłu­
goletnim starostą.

LITANIA NADUŻYĆ 
Akt oskarżenia zarzuca b . sta 

rcśde Czarneckiemu n’e wynła 
canie bezrobotnym picn-ędzy, 
przekazanych przez Komitet Po 
mccy Zimowej, w wycokoici 
14,700 zl i zużycie tych pienię­
dzy dla własnych celów. 

Ponadto zarzuca się b. staro­
ście pobieranie wyższych opłat 
za zaświadczenia wywozowe do 
Gdańska, pobieranie zaliczek z 
kasy wydziału powiatowego bez 
wiedzy tegoż wydziału, fałszy­
we podanie swego sianu zadłu­
żenia urzędowi wojewódzkie­
mu i dalsze zadłużania się 
wbrew zakazowi władz  ̂woje­
wódzkich craz popełnienie sze­
regu innych nadużyć, wymienić 
nych w  14 punktach.

Oskarżenie popiera prokura­
tor Majkowski, bronią adwoka­
ci Wedegis 1 Powałowski. W  
skład trybunału sędziowskiego 
wchodzą: przewodniczący wi­
ceprezes S. O. Mirza-Kryczyń- 
ski oraz sędziowie dr Potomiec 
1 Karasiewicz.

Rozprawa wczorajsza rozpo­
czął się z dużym opóźnieniem, 
albowiem nie przybyła na czas

karetka z oskarżonym, który 
przebywa w więzieniu w Wej­
herowie.

OSKARŻONY WYJAŚNIA 
Po odczytaniu aktu oskarże­

nia Sąd przystąpił doprzeslucha 
nia oskarżonego. Na zapylanie 
ozy przyznaje się do zarzuca­
nych mu przestępstw, b. staro­
sta Czarnocki oświadczył, żc 
żadnych nadużyć nte popełnił, 
natomiast dla wyjaśnienia ' ’ 
‘e, że robił oszczędności z fun­
duszów Ministerstwa CMck i do 
wysokości ckołc 8 tysięcy zł na 
wyraźne polecenie naczelnika 
w województwie ś. p. 2! grzeb- 
nioka. Oszczędności owe fcyly 
przenaczone na cele polityczne 
i społeczne,

W  tym miejscu prokurator 
wnosi o tajność rozprawy zc 
względu na bezpieczeństwo Pań 
stwa. Przeciwko wnioskowi pro 
kuratora wypowiada się obroń­
ca oskarżonego, zaznaczając, żc 
nie chodzi tutaj o bezpieczeń­
stwo Państwa, lecz tylko o nie­
właściwą politykę jednego z we 
jewoclów.

Sąd po krótkiej naradzie po­
zostawił wniosek prokuratora 
bez uwzględnienia i rozprawa 
toczyła się w  dalszym ciągu 
orzy otvartych drzwiach.

BRAK PIENIĘDZY NA 
SPEC JA* NE CELE 

B. starosta Czarnocki wyjaś­
nia dalej, źe podczas jednej z ro 
zmów z naczelnikiem Zgrzeb-

niokiem w r. 1932 uskarżał się, 
że nie meże wykonać należycie 
powierzonych mu zadań, albo­
wiem miejscowa ludność jcc: 
nieprzychylnie usposobiona i 
brak mu pieniędzy dla rozwinię 
cla cdpowiedriej akcji.

Naczelnik Zgrzebniok miał 
wówczas oświadczyć, że trzeba 
zrobić oszczędności na bezro­
botnych i podrunął mu dwie 
myśli.

Odbywało etę to w ten spo­
sób, że benrcbo‘nyni udz*elano 
zasiłków w produktach, a po­
bierano ky/ity opiewające na go 
tówkę.

KOCHAŁ ZAWÓD 
STAROSTY...

Oskarżony cŚY/ladcea, że ko­
chał sr/ój zawód, był przez 13 
’at starcs'ą, podzielał przeko­
nania polityczne swych władz 
orzełożonych i v/ tych v/arun- 
kach nie pozostało mit nic inne­
go, jak -przeprowadzić zarządzę 
nia. albo też ustąpić.

Oskarżony wybrał pierwsze 
wyjść'e. Na zapytanie dlaczego 
naczelnik Zgrzcbniok nie wydal 
lego zrrrpdzenia na piśmie, os­
karż 0: yjaśnia, źe n‘c mógł
tego uczynić, r,!bow'cm cnczy- 
cja dowiedziałby się natych­
miast o jego treści.

TAJNY OKÓLNIK
B. starosta Czarnecki oświad 

cza dalej, żc w r. 1934 zaprote­
stował przeciwko temu syste-

Pracownicy żądała podwyltk
Narada U n ii z  głównym łasnektarem pracy

Główny Inspektora pracy, p. Dyr. 
Marian Klott, odbyt konferncją z 
przedstawicielami Unii Pracowni­
ków Umysłowych na temat rozpoczę 
cia tej przez Związki pracowniczo 
akcji o podwyżkę plac i zawarcie « -  
mów zbiorowych.

Przedstawiciele Unii stwierdzili, że 
we wszystkich gałęziach pracy wysu­
wane jest w spesób stanowczy żąda­
nie podwyżki płacy celem wyrówna­
nia zwyżki kosztów utrzymana.

Sprawa fest szczególnie paląca na 
terenie przemysłu naftowego, przemy

sta górniczo -  hutniczego w Zagłę­
biu Dąbrowskim i Krakowskim w 
przemyśle włókienniczym w Łodzi, w 
przemyśle cukrowniczym, na ziemiach 
zachodnich oraz w prywatnych towc 
izystwach ubezpieczeń.

W e wszystkich tych dziedzinach 
pracownicy umysłowi dcraagsfą się 
podwyższenia płac o 20 proc. i trwa­
łego uregulowania warunków pracy 
w postaci umów zbiorowych.

Przemysłowcy —  fak dotychczas—  
uchylaję się od spełnienia swych żą­

dań, co może doprowadzić nicdlagc 
do ostrych zatargów.

W  wyniku konferencji przedstawi 
ciele Unii dcmcgah się zastosowania 
przez Rząd sankcji w stosunku do 
przem ysł, który uchyla się cd speł­
nienia głównych żądań pracowni­
czych.

W  odpowiedzi Dyr. Klott obieca! 
rozważyć całokształt sytuacji i zapo- 
wiedział odbycie w tej sprawie bez­
pośrednich rozmów z poszczególnymi 
związkami przemysłowców.

(Dolna ze zbuntow ani pasierbica
znajduje zakończenie przed kratkami sądowymi

y  Sądzie Grodzkim Oddz. 
AIII w  Warszawie, rozpozna­
wana była nader ciekawa spra 

odsłaniająca kulisy wewsię 
trZnych stosunków, panujących 
^  domu znanego adwokata L.

Adwokat L. przed paru laty 
£°iął za żonę rozwódkę, która 
^  tym celu właśnie rozeszła 
Się ze swym mężem.

Po stronę ofca
. Jedyne dziecko z tego mai- 
ieństwa, dorastająca panna

pozostała przy matce, a 
V&ściwie poszła pod strzechę 
^zym a. Mimo to panna Zuzan 

była całym sercem po stro­
je® ojca, którego popierała w 

roszczeniach przeciwko 
^małżonce o zwrot 5.000 zł., 
\Ylo-źonych na koszta utrzyma

takich warunkach życie 
Jdwo-ltata L. z nową małżonką 
?°d wspólnym dachem ze zbuh 
^Vaną pasierbicą nie należało 

przyjemności. Panna Zuzia, 
b®cnie studentka jednej z wyż 

^Vch uczelni w  Warszawrie, ro

chwilę.
Jeden właśnie z talcich frag­

mentów był przedmiotem roz­
prawy sądowej. Adwokatow- 
stwo L. wrócili dość późnym 
wieczorem z teatru. Sypialnia 
ich sąsiadowała z łazienką, od 
której była oddzielona zaled­
wie oszklonymi drzwiami

Niewybredne epitety
Traf zrządził, że w  tym wła­

śnie czasie panna Zuzanna ka­
pała się w wannie.

Usłyszawszy, że matka i oj­
czym wrócili do domu i zamie­
rzają udać się na spoczynek, 
wojownicza panna zaczęła gło­
śno krzyczeć:

—  Łobóz! Łajdak! Pijak!
Niewybredne te epitety były 

skierowane do adwokata L.
Zona jego zaczęła błagać 

córkę, by nie robiła późną no­
cą awantur. Prośby te jeszcze 
bardziej rozzuchwaliły p. Zu­
zannę.

Krzyki nie ustawały niemal 
przez całą noc. Rano adw. L., 
jak zwykle, udał się do swych |

ła się w  pokoju i w  ten sposób I wniosek stron odbywała się je­
nie dopuszczała do denerwują 
cych sporów z córką.
Adwokatowa posłuchała wska 

zówek męża. Nie na wiele 
się one jednak przydały. M ło­
da panna, czując swą przewa­
gę nad znękaną matką, zaczęła1 ckich stolicy, 
dobijać się do pokoju.

Po dłuższej chwili adwokato 
wa L. drzwi otworzyła. Wtedy 
panna Zuzanna rozkazującym 
gestem i głosem zażądała od 
matki, by ta uklękła orzed nią 
na kolanach.

|dnak przy drzwiach zam:m:ę-

itych, gdyż nie chciano publicz 
nie roztrząsać szczegółów ży­
cia rodzinnego, co mogłoby 
i sprowadzić swojego rodzaju 

1 skandal w  sferach intdigen-

mówi, albowiem wszyscy o tym 
-.■‘icdzicli, lecz właśnie w lym 
:zac:e siar o elewie otrzymali taj 
ay okólnik, który nakazywał ią 
termę robienia cczczędncści.

Okólnik ten zeelał nac'ępn*e 
elefonicznie cofnięty l:u zdzi- 

7/ieniu v/czyclkich. Ockariony 
7/ywcdzi, że wcfcy/cda Kirliklis 
v/ cjlćle nic :nlerc:cv;ai cię cpra 
wami gcfpcdarcsym;, lecz v/y- 

p cli tycznymi. •
G:.:arżcr.y cncwnana, źe gcy 

pewnego razu cśw!r.d:z,ł w :je- 
Y/cdnlc, żc prócz ó'v hcz-
rckctnyck ntc pcclada nic co 
chroniłoby fo , 'wówczas woje­
woda nc1 cclł mu kr/lly \o zntcz- 
czyć. Pclcccntc v/ykor.ał i to u- 
Y/aża za swoją najwiękczą lek* 

omy ślrmść.
O tej fermie crzczędnośw, za 

z ś. p. naczelnikarządzonej prz
Zgrzckmcka, wiedzą między in­
nymi Y/iccwcjcY/cda S"*”3cpań- 
:!d i v/iccy/ c' cwoda Mleczy* 
:1cy/  S'arzyńcld.

RADYKALITA ZMIANA
W  dalszym ciągu swoich wy- 

‘aśnień b. staroć'a Czarnocki 
zśY/iadcza, źe stcrankl zmieniły 

radykrJrdc po o’ rsą- 
v'w  przez premiera Składkow*

Odnośnie zarzutu założenia 
:zparagairi z pieniędzy, prze­
znaczonych na budowę dróg, 
oskarżony wyjaśnia, że uczynił 
'o  na własną rękę urzędn'k Go- 
kińslń. Oskarżony, dor/tedziaw- 
rzy się o tym, p-olecił na'ych- 
m:ast sznaragi przesadzM do 
ogrodu, który ofiarował Wy- 
dri.fi łowi Powiat owemu.

Gdy zamykamy numer, zezna 
nia oskarżonego trwają w dal­
szym c !ągu.

H/1 0 fO
WAR37AWA I.

ŚRODA. 8 GRUDKA.
8.00 Sy^nat czasu. 8 0^ D-rleraJk o® 

-.njny. 815 Koncert, 9 09 Re*;.on-!n« 
fransr^tsja z M 03 Płv'.y. 1157
Sygnał cz-su. 1203 syn*.fo-
nierny (z 13 09 Kęrccrt roz
ryv.r!:owv fz 1 4 /5  A-4rc(a dla
v/si. 15 45 „D-tcci z tp~łcj Polrlcd ra 
Sv/aczym:5 u Dorcthi" —  audycja dS  
-Iricd. 16 15 Ręc'ta! s1rrzv-)?owv. 16 50 
Po^-.dntLha aktua’08 . 17 OD ,.Ku!t Mai­
ki Bock*ej u rycerstwa polskie^a” —  
?dczvt. 17 15 I Koncert- muzyki re?i- 
gH-ncJ.17.59 , D-tcrm:n:zm a zacada"—  
-cłczyt. 1805 Pclcka Ka^e1-* Indowa. 
18.55 Program na intro. 1900 ,:P-zero­
wa Sforki z z . Mcr«az*

1915 W -^ ie c  pJ-ćni ŚTą- 
-ka Cieczyńrlciego 19 35 7b:crowe 
’7iadomo.<ci sportowe. 19.59 Pc^adan- 
ka rktualna. 20 00 Muzyka (płyty). 
2255 Oatatzia wiador-^ści.

WARSZAWA n.
14.45 Frar.circka muzyka eterow a  

[olytyl 1603 Pogawędka fern-darrka. 
6̂.15 SaIcnov/v zespół. 16 53 Program  

na jutro. 17.00 Przerwa. 22 03 Przemó 
uheni-s Kornela M -k u-zyć-k ’- ^ .  T> 30 
Muzyka lekka f^łyty). 23 OD Muzyka 
taneczna (płyty).

Wielki str*ik w Osfr wcu
Pracownicy no raz drygi przvrH i ł !  d i  vM l

Na kłęakach błagała 
(ńrkę

Sterraryzowana kobieta usłu

W  Wielkich Piecach i Zakładach 
C^ftcwiccldch, będących jednym z 
nahrięhszych zakładów przemysło 
wych w Polsce, wybuchł po raz dru­
gi strajk okupacyjny pracowników c 
myślowych.

Pierwszy strajk został przerwany 
  w piątek uliegłcgo tygodnia na *1'

chała  ro zk a zu  N a  k lę c z k a c h  da2ie °^ęgow w go Inspektora Pracy,chała rozlcazu. XNa kięc^ach  któ M?CTmlJ pr21C0v̂ i!IĆW, i3 p2
błagała córkę, by nie zakłóca-, przystąpieniu do pracy najważalsj^e
ła jej szczęślhwch chv/ll z dru- żędcula zostaną pomyślnie załatwlo-
gim mężem. Widok klęczącej, n«*
matki widać uspokoił nirco za i Tym ^ascm  w dniu v/csora;szyE
^ ;     m u n; la.act zalaftricma swc.ch zędań pra-ognjony temperament młodej cc:vntcy <jow'cdz!aU się, Iż dyrekcja
panny. j Zakładów żąda od v/szy5tk'ch stref-

Mecetnasowa L. zdecydowała ( kujących pisemnego oświadczenia, łź 
się jednak na wniesienie skargi 1 ani przed strajfcizin ani w cz«c?r 
do sądu przeciwko córce, pro-;u c z e m i W  w a r s z a w ie , ru i uuai s :ę  Ul? sv /y eii i uu sąuu  p rze e iw u o

wszystko, by obrzydzać e j- ! zajęć sądoy/ych. Na odchodnym szac o jej ukaranie. , M  (ł , ... , „ , ,
^Ymowi i matce każdą niemal | prosił żonę, by raczej zamknę-1 Rozprawa naciowa, na zgodny Za tę cenę dyrekcja obiecywała'pro-

’rv by’ ?!

wadzić rozmowy za kilka dni.
Glirę-tcwy Inc^cktor Pracy e 

p. MadcJcY/cki, i tyra razem
R“:Ic,
nilńu-

rńał pracowników do wyrażenia zgo­
dy na ź 'śer ''e  dyr-.k-cf1. 
pracownicze określiło tę żądania ja- 

d Lanickza i t? uchwali­
ło przystąpienie do strrjku.

Cd wtorku w peładnia rozpoczął 
-lę na nowo strajk chu^aoyj-.y 220 
-'racownlków r-i-rłcw ych, techni­
ków , monterów itp.

KAKCIERZ HITIER 
U CHCREGO GEN. IUPE^TCRrA

MONACHIUM Kanclerz Hlńcr cd 
w ledzł wczoraj chorego g:a . Lricn - 
dorffa i wyrrz'ł nru w ’m’c-
r.:u i v/ inyrr1'’; r r'~,i V  ■ ga

renta rychłego pov.rotu do zdro­
wia-
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TCEU5Z RYS

STRZftSfiJBCfi POUIIE&C O  BOHATER STUJIE./
m i b o e c i  ; p o św ię ce n iu

Do pokoju Jadzi wszedł jakiś pan, podał się za delegata 
dobroczynnego towarzystwa w Oaisku i prosił o podpis Jadzi 
w złotej księdze towarzystwa. Jadzia odmówiła i wyprosiła go 
grzecznie za drzwi. Po upływie pół godziny zapukano ponow­
nie do drzwi. Gdy Jadzia otworzyła drzwi, zobaczyła przed 
sobą dwóch oficerów żandarmerii f dwóch panów w cywilnym 
ubraniu.

—  Pani będzie łaskawa udać się z namil —  oświadczył 
chłodno oficer.

Oficer zwrócił się do oburzonej Jadzi i złym 
zdenerwowanym głosem powiedział:

—  Pani łaskawie zrozumie, że to nie jest ani 
żart ani kpiny. Mam rozkaz aresztować panią i mu­
szę go wykonać.

Jadzia roztworzyła szeroko oczy:
—  Co - o? Aresztować? Mnie? Co za skandal?!
—  Pani będzie łaskawa włożyć palto, kapelusz 

i pójść razem z nami.
—  Czy pan jest przy zdrowych zmysłach? —  

krzyczy Jadzia przystosowując się coraz bardziej do 
nowej roli. — Czy pan wie z kim pan ma do czynie­
nia? Czy pan wie, że jestem księżną Anną Nikoła- 
jewną Woroncewą, a siostra moja jest damą na dwo­
rze cara?...

Oficer zmieszał się. Pewny ton, jakim Jadzia 
oświadczyła mu powyższe, zdezorientował go.

Hm... Księżna Anna Nikołajewna Worcncewa... 
Ma siostrę, która jest damą dworu... Czy pułkownik 
Grohcw nie omylił się?

—  Jest mi bardzo przykro, że przysłano mnie 
do pani do wykonania tak dziwnego rozkazu... Pani 
jednak rozumie, co to jest rozkaz?... Możliwe, że to 
wszystko jest fatalną omyłką... Szef ochrany, puł­
kownik Grobow jest za to wszystko odpowiedzialny 
i tę całą sprawę wyjaśni.

—  To jest niesłychany skandal! —  ńie mogła Ja­
dzia opanować się —  siostra moja będzie zmuszona 
na dworze poskarżyć się .. Niesłychane...

—  Niech pani zrozumie... —  mamrotał oficer pa­
trząc spode łba na drugiego. —  Muszę spełnić nało­
żony na mnie obowiązek.

—- Nie pójdę z panami,... Nie pomogą żadne 
prośby... żadne rozkazy... Księżna Anna Nikołajew- 
na Woroncewą nie była jeszcze nigdy dotąd aresz­
towana... Czy pan rozumie? Nigdy! To byłaby pla­
ma nie do zmycia.... Hańba dla naszej całej rodziny... 
Niech panowie oświadczą to waszemu pułkowni­
kowi!....

—  Szanowna pani —  powiedział oficer, a w du­
chu tytułował ją: Wasza Wysokość.

—  Dowidzenia panom... Proszę opuścić pokój... 
Godzina jest późna... moszę o  przepisanej przez dok­
tora porze położyć się spać...

Jadzi zachowanie było pewne siebie, lekcewa­
żące. Oficer' był przekonany, że pułkownik Grobow 
omylił się... Posłał go tu nie zdając sobie sprawy, ja­

kie to może pociągnąć dla niego skutki....

—  Był pijany, psiakrew! —  wściekał się oficer. 
Z ust ulatniała mu się wódka, oczy błyszczały.

Wpadł zziajany, czerwony caiy do kancelarii i 
jednym tchem rzucił kilka słów:

„W  tej chwili udać się do hotelu wojewódzkiego, 
gdzie się znajduje dama z Petersburga i sprowadzić 
ją tu do ochrany*'.

Ale nagle wstrzymał rozkaz. Naradzał się cichu­
tko z agentami, którzy się znajdowali w pokoju. Je­
den z nich ubrał się i wyszedł.

Po pół godzinie wrócił z powrotem i zdał jakiś 
raport pułkownikowi.

Wtedy Grobow rozłoszczony huknął: „Przypro­
wadzić ją w tej chwili tu do mnie!".

A  tu oficer się dowiaduje, że ta dama z Peters­
burga jest księżną, a jej siostra damą dworu. Ładna 
historyjka,.. —  Doniesie samemu carowi i wte­
dy poniesie odpowiedzialność nie tylko szef ochrany 
ale i cn, który upiera się przy jej aresztowaniu.

Jest bezradny, nie wie jak ma dalej postąpić! 
Naradza się po cichu z drugim oficerem, następnie 
schodzi na dół do kancedarii hotelu i dzwoni do 
ochrany. i : :■ r j ! ;

—  Wasze Prewoschoditielstwo? Tu mówi Ob- 
ławski.

—  No... dlaczego to tak długo trwa?... Czekam, 
tu teraz tylko na tę damę do diabła!...

—  Nie wiem jak mam dalej postąpić..-
—  Do diabła w wami! Dlaczego nie wiecie jak 

dalej postąpić? Czy nie wydałem rozkazu?!
—  Tak jest panie pułkowniku, ale jak się oka­

zuje to dama ta jest Księżną Anną Woroncewą, —  
oficer ogląda się wokoło —  a siostra jej jest damą 
dworu...

—  Po co pan mi o  tym wszystkim mówi do cho­
lery! Czy pan dostał rozkaz? Proszę go już wyko­
nać! —  szef cchrany odrzuca słuchawkę.

Oficer stoi jeszcze wciąż na tym samym miejscu. 
Czuje się jak po oblaniu zimnym kubłem wody.

Trudno! Nie ma innej rady! Nie jestem temu 
winien, że mój szef się napił i wariuje — myśli.

Wchodzi na górę do pokoju Jadzi i melduje Jej 
Wysokości, że nie może na to poradzić, dzwonił i 
otrzymał jeszcze raz rozkaz: aresztować księżnę i 
odprowadzić do szefa ochrany.

—  Nie pójdę —  oświadcza sucKo Jadzia. —  Te 
wszystkie rozkazy mało mnie obchodzą!....

—  Pani mnie zmusza do zastosowania przemocy, 
księżno....

— Trudno! Nie pójdę! W eźcie mnie przemocą... 
Ostrzegam pana, że po upływie dwudziestu czterech 
godzin będzie pan siedział w więzieniu!...

Wyjmuje „papiery" jakie miała w torebce, od­

wraca na tę stronę, gdzie były różne stemple i mówi 
(im dalej, tym lepiej gra):

— Czy pan widzi? Podpis szefa departamentu 
więziennictwa... a tu: list polecający od pani Stoły' 
pin... żony premiera... Czy pan słyszy? List cd^żcny 
premiera — dodaje z naciskiem... —  A  tu n.cch pan 
spojrzy: podpis księżny Długorukowej... A  pan ence 
bym poszła z panem do ochrany, che, che, che... 
W  ciągu dwudziestu czterech godzin szef pana bę- 
dzie siedział w więzieniu!...

Oficer jest śmiertelnie blady. Patrzy bezrad­
nym wzrokiem na drugiego oficera i agentów w cy­
wilu.

Do diabła! Czy pułkownik Grobow na głowę 
upadł?... Czy zdał sobie sprawę ż tego, co za następ­
stwa ten jego krok może za sobą pociągnąć?... Bę­
dzie musiał za ten postępek bardzo drego zapłacić...

Nie chce jednak wziąć jej przemocą.... spróbuje, 
może się jednak da przekonać?....

Zaczyna ją przekonywać: to jest na pewno jakaś 
pomyłka.... Szef cchrany zapyta się o kilka szczegó­
łów i zwolni ję na pewno.... Na pewno nic myśli o 
tym, by ją zatrzymać... To jest tylko formalność...

Jadzia odpowiada:
—  Nie pójdę! Księżnej W orcnccwcj aresztow ać  

nie wolno! Czy pan to rozumieć! Jeśli szef cchrany 
ma coś zc mną do załatwienia, może się pofatygować 
do mnie....

—  Bardzo panią proszę, niech pani pójdzie z na­
mi —  prosi cficer.

—  Szkoda pańskiego czasu i słów!...
Oficer namyśla się chwilę. Patrzy się na swoich 

towarzyszy, następnie zwraca się do Jadzi:
—  Nie mam innego wyjścia... Muszę panią od­

prowadzić do ochrany przemocą... To nie jest mo^ 
wina... niech pani o  tym pamięta... Muszę wykonać 
rozkaz

—  Proszę bardzo, niech mnie panowie wezmą 
przemocą... I pan za to drogo zapłaci i pańscy kole­
dzy!....

—  Nie mogę na to poradzić... Otrzymałem roz­
kaz... —  tłumaczy się gęsto oficer.

Daje znak agentem w cywilnym ubraniu.
Ci zbliżają się zdecydowanym krokiem co Jadzi, 

biorą ją mocno pod ramiona i wyprowadzają ją na 
korytarz.

Drugi oficer zmusza ją do włożenia palta i ka­
pelusza.

Jadzia stawia opór. Odtrąca oficera i krzyczy 
na głos tak, by goście w innych pokojach słyszeli:

—  Wszyscy za to ciężko odpokutujecie! Dwór 
carski zajmie się tym niesłychanym zkandalcm! Cała 
nasza Rosja dowie się o tym niedopuszczalnym po­
stępku panów!

Oficer próbuje ją uspokoić. Jadzia nie „słyszy" 
tego, krzyczy dalej:

—  Niech pan milczy! Pan wie, źe jestem księżną 
Anną Nikołajewną Woroncewą! Mnie dotąd nikt nic 
stawił oporu!

Oficer milknie. Milczą i agenci.
Ha! Trudno. Rozkaz jest rozkazem. Oni muszą 

wypełnić swoje.
Wsadzają Jadzię do dorożki i każą jechać do 

budynku, gdzie się mieści ochrana.
(Dalszy ciąg jutro).

/ l / o w e f a

Mój przyjaciel minister
Marion DuvaJ, która przed 

dwoma laty przybyła do Paryża
i występowała w Folies Ber- 
gers jako Maggy de Bally była 
traktowana lekceważąco przez 
koleżanki, ponieważ nosiła jed 
ną i tę samą starą sukienkę i 
niemodne pantofle. Uważały, że 
nigdy nie wybije się, gdy nie 
znajdzie przyjaciela, który by ją 
protegował.

Pewnego dnia, gdy rozmowa 
zeszła znów na ten sam temat 
zniecierpliwiona Maggy odparła:

—  Może już kogoś mam, tylko 
nie chcę powiedzieć kto to jest.

—  Możesz nam powiedzieć, 
jesteśmy dyskretne. Kto to jest 
—  zapytała jedna z koleżanek.

Maggy rzuciła spojrzenie na 
swą paczkę owiniętą w papiei 
gazetowy i tam zauważyła na­
pisane tłusKm drukiem „Leon 
Guernier w Tuluzie. Maggy nie 
miała pojęcia kim jest ten Guer 
nier. Wystarczyło jej tylko, że 
nie znajduje się w  Paryżu i po­
dała jego nazwisko.

—  Mój Boże —  wykrzyknęła 
koleżanka —  minister spraw 
zewnętrznych!

Była ona na tyle dyskretna, 
źe już następnego dnia cały 

P a n i wiedział kto iest przyja­

cielem Maggy.
Tego samego dnia Maggy do- 

i stała wielką rolę w teatrze, i 
stała się sławna.

W  partii zaś, do której na­
leżał Guernier wybuchł skandal 
żądano aby porzucił Maggy. Mi 
nister milczał i uśmiechał się 
znacząco. Pewnego dnia odwie 
dził Maggy w jej apartamentach 
jakie obecnie zajmowała, poseł 
Etienne, przyjaciel partyjny m: 
nistra, i prosił ją, aby zerwała z 
nim i za tę przysługę ofiaro­
wał jej znaczną sumę pieniędzy.

—  Pan minister —  dodał — 
est znany ze swego nienaganne 
go prowadzenia się, a w jego 
wieku...

—  Ile on ma lat —  przerwała 
mu Maggy,

— Nie powiedział tego pani? 
— zapytał zdumiony Etienne—  
Liczy 77 lat. Błagam panią, 
niech pani nie kompromituje 
go...

Na wielkim biurku ministra 
leżała wizytówka. Leon Guer­
nier wygładził brodę i polecił 
wprowadzić młodą damę, czeka 
‘ącą na audiencję.

— Droga pani, dziękuję za o- 
iwiedzenie mnie. Czuję że mo­

gę panią poznać rn. oświadczył

minister i poprosił Maggy aby 
usiadła.

—  Czy może mi pan wyba­
czyć? —  zapytała po chwili 
Maggy.

—  Nie mam co wybaczać. Je­
stem nawet pani wdzięczny. 
Nie jestem już najmłodszy i od 
dawna nie jestem już zbyt wpły 
wcxwy. Dzięki pani, znów zain­
teresowano się mną, tak dzieje 
się nawet w polityce... Taki jest 
już Paryż... Niestety nie jestem 
jednak tylko osobą prywatną. 
Do parlamentu zostałem wybra 
ny przez prowincję, hołdującą 
surowym zasadom moralnym. 
Ludzie tamtejsi ufają mi, stoimy 
przed nowymi wyborami : ża­
den inny kandydat nie zostałby 
tam wybrany, gdyby nie moja 
sława. To ich przestraszy, opu­
szczą mnie i moją partię.

Z obywatelami z Perigod nie 
można żartować...

—  Ach tak... —  Maggy wsta­
ła. Doskonale znała swe slrony 
ojczyste. Cicho i jąkając się o- 
świadczyła: —  Jeśli tak musi 
być... wtedy moja kariera, mo­
je role...— pomyślała o długach 
do których zaciągnięcia zmusza 
no ją... —  Wówczas muszę pu­
blicznie oświadczyć, że pana nie 
znam...

Minister również wstał. Oczy 
ma wyobraźni ujrzał swoich wy 
borców zawsze żądających cze 
goś nowego, zawsze niezadowo 
lonych. Nagle spojrzał na Mag­
gy. Zal mu się jej zrobiło. Jego,

kariera już i tak się kończyła, 
a lę uroczą dziewczynę czeka­
ła sława. Postanowił więc zre­
zygnować z ambicji politycz­
nych, aby pomóc młodziutkiej 
aktorce.

—  Czy mogę panią dziś od­
wiedzić w Folies Bergercs?

—- Maggy zaczerwieniła się.
—  Będzie to oficjalna .wizyta. 

Proszę się nie martwić. Będzie 
pani moją <Xiicjalną przyjaciół­
ką, niczym więcej.

Minister dotrzymał słowa. 
Przybył na przedstawienie do 
„Folies Bergeres", ofiarował 
Maggy piękny bukiet róż, a na 
stępnego dnia udał się do Peri­
god. Zdawał sobie sprawę, te 
przepadnie podczas wyborów. 
Je$» wyborcy byli ludźmi o su 
rowych obyczajach, dla których 
tancerka kabaretowa była 
czymś upiornym. Szkoda, żc 
nie znają Maggy, pomyślał, wó 
wczas inaczej zapatrywaliby s;ę 
na tę sprawę.

Mieszkańcy miasta Perigueux 
znali jodnak Maggy. Każdy znal 
córkę handlarki owoców i każ 
dy z wyborców, ujrzawszy na 
pierwszych stronach paryskich 
gazet jej fotografię w roli mar­
kizy Pompadour, od razu ją po 
znał. Byli zadowoleni, że ich ro 
ciaczka tak się wybiła i przy 
tym nie zapomniała o swych 
itronach ojczystych, bo nawet 
przyjaźniła się z minis'rem j po 
słem z okręgu Perigod. To leż 
Ge urnie- spotkał się z niezwy­

kle serdecznym przyjęciem wy 
borców, których rozczarowa­
ło ty He o to, że nie przybył ^  
towarzystwie swojej Maggy.

To sukcesie wyborczym my 
nister wrócił do Maggy. Szyj? 
aktorki okalał potrójny sznur 
pereł, który jej podarował Guer 
nicr.

—  Winszuję panu —  rzek!*
na powitanie Maggy. — Jest en1 
dumna z pana. Cała Francja j®s 
w panu zakochana.

—  Cała Francja, poza panifl- 
— Minister nie był tylko starY* 
ale i mądry, więc od razu pot*'' 
pał się, że palnął głupstwo i 
dał: — Czy pozwoli mi pani byc 
również i je? ministrem spra^  
zagranicznych?...

Wzruszona Maggy podała 
swą małą ładną'rączkę, na **0 
rej minister złożył pocałunek*



Whdom ości Pu m o m
Uśmiech Helci Grossówny

to u śm iech  wiosenki
aa dziewczęcego czaru młoda akto- 
rerzka, Helcia Creecćwze.

Ciuchy o niej dotarły do dj*rekcji 
rrarczawsklsga teatru „Wicikn Rewia" 
i —  raz, dwa, trzy —  „Ilclka" znzlez- 
!!a się iv stolicy. \7yst-piła iv operet­
ce „Przygoda w Grand liniała** i por­
wała publiczność. Zawojowała bez 
recety. Nic dziwnego, jaj rola Wary 
Lcu 17 tej komedii była doprawdy po

Oto ich tytuły:^ ..Kochaj tylko mufę" 
„Doćek ca froncie", , Straszny dwór'*, 
„Tajemnica panny Br:nx“, „Mały n a ­
ry narz“, , 2 dni i /  raja", ,Piętro wy­
żej", Dyplomatyczna żeni" i „Królo- 
v/a przedmieścia". Ten film. wyreży­
serowany przez Eugeniusza Bodo nie 
bawen wejdzie r.a ekrany. Jeśli do te 
go dodam7 , że chcenie Greesówna na
kręcą Hln p.t, ,-Robert i Bertrand" a 

rywnpea. Grcscćwnn *r.ćrczertcwa!a | niebawem grać fccdire w „Szczęśliwej 
wszechstronne uzdcłmcnlc: tańczyła I trzynastce" —  będziemy m’e!i calko-
„jałr żywa", śpiewała bez e -m iu . cle ' wity obraz jej dotychczasowej pracy 
co rr-jważmejsze wzrosła do reli cl- j Łimewej.
fcrz7 mi kapitel wdzięku, knncrtt, szła- j Kto widział Gressównę w jednym z
chętnego temperamentu, młodości, j tych filmów —  musi uznać w niej - ' A 1 - 'J' “  YAi" ‘ IZ*jłI.rCf,
™ = i c j 7  i o w S e f *  , c«r=ry  tr te ł , p«ęta» Tereski * “ e ,ł* “  eŁO* łok

Po tj-n po;z'o  |oż łrs2 vsiko. ( s i  z , Eętrz^o, £osk-aa!? tsihaTi-t gry ak-1 '
rłatke. \7ystrpiia w „Kawiarence" i torekls;, STtwcrcfć; n przede wszyst-1 —  Eee, do wiosny już nie tak da- 
(wzzeze raz ca tej sanei scenie! rmCc Ł*ms. wdzięk, wdzięk i jeszcze raz j łcko..

Co woli, teatr czy film? Na to py­
tania Helcia Grescówna odpowiada z 
czarującym uśmiechem:

—  Kcz* em w jrdr-kowym stoprdu 
sceną i ekran. I tu i tan megę wyła­
dować nagromadzoną energie, nogę 
wypowiedzieć to, co w dziedzinie ar­
tystycznej mam do powiedzenia.. Nic 
mogą przceicż faworyzować jednej 
sztuki ze szkodę dla drugiej. Marzą w 
tej chwili o tym, aby jak rnfprrdzcj 
znów wystąpić na scenie w dobrej, we 
solcj i kulturalnej komedii muzycz­
no).

Przy tych słowach, oczy II cl ci uś-

Helcia Grossówaa
Fot. Stcphot,

Zaledwie trzy lata temu —  nic wic­
ie się o niej wiedziało. Wiadomo, tyl­
ko było, że 17 pcznsńckm teatrze na 
rodził cię rewy talent komediowy i, 
że jest to czarująca, utalentowana, pcl

n'ła swoją pozycją artystyczna. Z ko­
lei przeszła do „Cyrulika". Okazało 
się, że w pcjedyńczyeh numerach fest 
również doskonała jak w wldowkku 
celccpektaklowym. Po tym iv:dz;my 
ją ca scsafc teatru Letniego, gdzie 
czarowała 17  komedii r-uzyezucj „Po­
dwójna buchalteria" (3 Dymrzą 1v głó­
wnej roli męskie). Zr ów wraca do Cy 
rulikn, gdzie —  nayriacem mówiąc — 
nie była całkowicie wykorzystana.

Równocześnie z kariera sceniczna, 
Hela Gtc-sów m  rozpoczęli nraeę fil 
mową.
rekord. Albowiem w

wdzięk.

„  Któtiusz? o pod 
Racfaufcim r

„.Na ziemiach Rzeczypospolitej nie­
podzielną władzą dzierży ambasador 
rosyjski —  Igelstrcm. Pcd okiem kró­
la polskiego i polskiego rządu dekony 
lyują się areszty i rewizje, wszędzie

M. S. j

mu i~pc święcenia. Brakło tylko czło­
wieka, który by patriotów potrafił zer 
ganizewać. Był tv!ko jeden, godny do 
mjccia r*?xcwścka wodza Mrr-du: 
Tadeusz Kościuszko. I pisnął Koś­
ciuszko na czele pewstonio.

Decydująca rozryw ka nastąpiła nr 
polach racławickich.

Jnż w najbliższym czasie cdbędz?e 
się na ekranach pełckich premiera fil­
mu historycznego p t. „Kościuszko pod 
Racławicami", rrealizewanego przez 
Józefa Lcjteaa. Role główna odtwarza 
ją: Elżbieta Barszczewska, Wanda Jar 
szewska, Witold Zacharewicz. Jerzy 
Pichelski, Bogusław Srmborrki, Józef 
Węgrzyn, Franciszek Dominiak, Jan 
Kurnakowicz i inni.

Zdradzam tajemnice H o ilp o C
IMmnmmm si«(f &mihwg snświ praw dę-

Silą Horywood, który był, jest i zda 
je się nigdy być nie przestań'© świa­
tową stolicą sztuki filmowej —  jest 

No tym terenie pobiła chyba nie tylko kr.p'tał, organizacja, popular 
niespełna dw a«rość gwiazd. Jost jeszcze ktoś, kto tę

lata grała 17 11 filmach. I siłą podtrzymuje i broni. To „szefo-

Buns.

Nieudany debiu! filmowy
e s C ® Z E E i & c i E ^ c B ł  ś M B a a r S b a n

Dwa lata temu wlefka v/ytv/óra!a 
r.merykaaska przystąpiła do realizacji 
iilmu z Ernestyną ScLumann-Hoiuk- 
Epicr/sezką „Metropolitan -  Opera" w 
Nowym Jorku. Treścią tego filmu m h  
ły być dzieje pewnej artystki, która 

najmłodszych lat wykazywała się 
Mriclklmi zdolnościami śpiewaczymi,

 ̂Do edegrenia rcłi bohaterki w  ckre j 
sle mlcdzieuozym zaangaiorzano 1 
dziewczynkę, która odznaczała się pię 
knym głosem. Ta dzre-,vczynką była 
13-Ietnia Deanna Dwrb'a, Rolę zagrała 
fcackonieic. Cieszyła się. że ukaże się 
na ekranie. Z ntrsknicniea oczcklwa 
la dala premiery tego filmu.

Daremnie!... Bohaterka filmu —  Er- 
^cjtyna Sshumanu —  przeziębiła sic 
Podczas zdjęć. Rek cały walczyła ze 
śmiercią. Umarła, a 12G3 metrów na­
kręconej taśmy zniszczono,,.

Taki był finał debiutu Deanny Dur- 
bin.

Po krótkim jednak czasie Deannę 
*£ów wezwano do atelier. Stanęła 
Przed cbicktywem, n raezcj przed mi
kre

Y> tym czasie Deanna poznała Eć- 
dle Cantóra. Znsdcomity komik zaan­
gażował ją do t. zw. „Radio -  bour" i 
od»?d, regularnie rnz na tydzień, głos 
młodocianej artystki biegł przez falc 
eteru i czarował miliony słuchaczy.

Z radia Deanna znów trsllło do fi! 
mu. Zagrała główną rolę w filmie „Pen 
ny" i z miejsca zdobyła światowy roz­
głos.

Deanna Durbin, zdaniem czołowych 
publicystów, —  to olśniewający feno­
men. Jej śpiew, talent aktorski zach­
wyca i zdumiewa każdego.

X7 wyświetlanym chcenie w Warsza 
wic filmie „Ich stu i cna jedna" Dsan- 
na osiągnęła jeszcze jeden triumf.

Obecnie ta urocza aktorka gra w 
Hollywood w nowym filmie. Rc!ę cjca 
małej czarodziejki akranu kreuje Hor 
bert Marshall.

wie reklamy", to ludzie, którzy 
mysJanr, plotkmni i sensacjami sza­
chują i podniecają ciekawość ludzką. 
Ich maszyny do pisania terkocą bez­
ustannie, wystukując tycięczne nie­
prawdopodobne historyjki.

Ile w tym wszystkim, co plsz^ jest 
prawdy —  wiedzą tylko cni symi. Ża 
den z nich nic zdradzi tajemnicy. Ale 
jeśli który zostanie zdetronizowany —  
wówczas mówi prawdę.

Właśnie tak się rdzrryło n*e dawno. 
Coś tam s?ę popsuło w państwie duń­
skim i sref poszedł na grzybki. Teraz 
rozwi?zal nu się język. I przemówił. 
Posłuchamy.

loaca  i zaśpiewała piosenkę, któ- śpiewnego.

Deanna Durbin— śpiewaczka fenomen 
Fot. Uniyersel

rą włączono do dodatku muzyczno -

I N A  E K R A N A C H

„Oilafiil psci^g i oblężonego miaits"
.Dlaczego zmieniono tytuł z „Gstat- 1 komendant pociąga. Za wszelką cenę

Co isióiis plotkarze
Grota Gar bo znana jest w Holly­

wood ze swego skąpstwa. Tak przy- 
najmniej chcą niektórzy wścifcscy re­
porterzy. Opowiadają naprz,, że Gre­
la ubiera się u najtańszej krawcowej 
w Hollywood, że przez dłuższy czas 
jeździła starą, rozklekotaną maszyną, 
aż ją wytwórnia zmusiła do nabycia 
nowej. Koroną wszystkiego jednak 
jest, że podobno służba gwiazdy po­
zwała ją da sądu za wyzysk i n:c- 
prnktuslnc plarenie wynagrodzenia. 
Ale, czy wszystkie te wiadomości nic 
są wyssane z palca —  za to nie rę­
czymy.

po-j bów uciekają się wytwórnie, by po'd- 
1 tjzymywać popularność gwiazd? Po­

słuchajcie.
Znana gwiazda Joan Bennct rwich- 

! n^ła nogę. Przynad^k ten zdarzył się 
akurat w okresie Olimpiady. Co robi 
wytwórnia? Ubiera gwiazdę bardzo 
elegancko i w wózku wywozi ją co- 
dzień na stadion. Ale to nie wszyst­
ko. Jocn trzyma w ręce oiękną, dużą 
H ką, ubraną zupełnie jak cna. w ta­
kiej samej toalecie. Czy taki trick re­
klamowy może nic odnieść skutku?

Dru^i przykład: A n -a  Her:*Ing był* 
szczęśliwą małżonka Harry BennY.e- 
ra, również aktora filmowego. Pora ta 
była bardzo szczęśliwa. Nagle, jslr pio 
run z fn— ego nieba ryrr^srW vr~£5, że 
Anna i Harry rozwiedli się... Co się 
stało? On stracił pepclerreść. Zaczę­
to go nazywać nie inaczej, jak „mąż 
Anny Herćing".

Rozunrecie chvba, że na to nie 
chciała się zgodzić wytwórnia, w któ­
rej Harry rracowal. I zaż-dałn by 
się rozwiódł, „Ma*żcńshyo. to p> !rt«  
rzecz" —  twierdziła wytworu*a. "A le  
wpierw trzeba zarebić pieniądze i zy 
rkać sławę". Typowe rozumoy/anie 
Yankesów.

„Tajemn!czość" Grety Garbo fest 
mocno rozdęta przez reklamę. Y7 rze 
czywistości jest nieco inaczej. Grela 
jest no prostu w towarzystwie-nicśnra 
?a. skromna, f zaczyna się jąkać, gdy 
ją ktoś zagaduje. Z tych powodów ma 
ło się udziela. Ale sprytny szef reki* 
my uczynił z niej esobę „tajemniczą, 
zamkniętą f dz;waczną."

Ciekawe są wynurzenia tego dzfen- 
^?karzn na temat dyktatorki kosme­
tycznej w Hollywood, sławnej miss 
Sylwia. Ale o tyra napiszemy następ­
nym razem.

„Naraziłem się gangsterom. Powód 
był błchy, ale dla „ludzi rewolwerów" 
na tyle ważny, aby mnie pjsozęstowoć 
trzema kulami. Na szczęście zostałem 
przy życiu, ale musiałem prędko ucie­
kać z Hollywoodu.

Teraz, gdy mieszkam w Kanaćzse i 
gdy już nie mam żadnych obowiązków 
wobec Hollywoodu — mogę mówić, 
jak tam jest naprawdę.

Chcecie wiedzieć, do jakich speso*

Czgf^oicte
Zycie

Kobiece
------------------ czy  i .  M  H  H

V/szycli scen pornajs się według u- giego obozu i tym większe jest przc-
^Łncłiu-cwsń   Hiszpanię. winienie kem cud anta. Zostaje zdegra

Ale nic to jest w cicc w tym fiłmfe, dewany i n a  pójść „pcd ścianę". Ale 
J^*ie się dcc;a rezgrywa, choćby dla jego bohaterstwo i niezłomna wola 
r^o, że walk bratobójczych i wojny 
*  ogóle nie ma. A ic ta to jest p‘ęk- 
0y }  vrrmsza'r£cy dramat ccób. Sce- 

jest w tak n'slernv rpesób
^Cnalruewrjiy, że akcja rozgry>va się 
^Wuoczcśaie v/ czterech miejscach i 
j ^Iga w dramat , cztery pary dzirłu- 

I choć nic wicie mają ze sobą 
p ó łn a g o  (poza jedną parą) —  wszy- 
^  sa w lemacie mosno pawią- 

. ^  wspólnym dramatem, rezgrywa-

uratcwanla przyjaciela podszeptuje 
mu płoń zatraceńca, który wykony- 
wujc z v/ielką edwagą. Ratuje przy­
jaciela i sam gloie cd kuli.

Równocześnie z dramatem komen­
danta pociągu rozgrywają się jeszcze 
trzy dramaty, z których każdy jest

się j:
każdy jest 

Czaru- 
zakocka- 

rrykaóck/m 
i jako jego sekretarka ucieka z „cblę

wzruszający i ma swoją siłę. ( 
jąca jest dziewczyna, która zali 
ła się w dziennikarzu cmaryka

Kontowy okres głosowsnia ns królewsko poro

Kora Ifey piẑ tisneła Andrieietoska

*•4*4 lyrp
^ ę  dcłTcla"pragnienia ucieczki, żenego mlasta“ cstr.tnlm peeirglcin. 

JJ^ataim pesiaglcm za miasto, w któ- l Reżyssria bardzo inteligentno i po- 
^  —  wi-m~, choć n'c n'e widzimy mycłowa, zdjęcia —- znakcm’tc. Gra 
^  rozgryza V ę  jakrś „wo jna". i rkterów na najwr-żscym p o p a m i.
, Siła dr-m -tn jest t^n vrrlraa. że F Im na rzas e —  ze v/e—ab m ar za- 
**  «PJotB y f j i i t z t i  yrplęcionyjest sl«fi»je m  obeirzeme. (a .

Oto jesteśmy już w końcowym ckre 
sic wyboru królowej i króla ekranu 
polskiego na rek 1937,'33. Wkrótce dc 
vrier*y s!ę, kto zdobędzie zaszczytny 
tytuł, kto zasiądzie na tronie.

Jedno w tej chwili jest ważne ,żc 
karkurs nasz  obudził olbrzymie zain­
teresowanie. I to, żc nasz cotygodnio­
wy dodatek filmowy, który ukazuje 
się regularnie w każda środę —  po­
zyskał sobie olbrzymie zastępy sympa 
tyków.

I fe  czas jeitrcze na robienie b‘gar:sv 
gdyż kupony będzie można nadsyłać

w ciągu następnego tygodnia. Mogą 
jeszcze być niespodzianki...

Ale, mimo wielu listów, jakie otrzy­
mujemy ze wszystkich stren kraju z 
prośbą o przedłużenie terminu gloso­
wania jeszcze na jeden tydzień —  
zmuszeni< jesteśmy zamknąć glosowa­
nie w dniu 12 grudnia r. b. o godzinie 
2-i-cj. Czyli, kupony nad:y!ać można 
przez pocztę do północy w niedzielę 
12. grudn:a (data stempla pocztowego). 
Pa tym terernie żadne głosy nie bę­
dą już uwzględnione.

• -r—sy C -l ~.y . -> '
dzień dzisiejszy. Z samych liczb wynii Adoll Dymsza

K3 jasno, kto ma największe s-ansc i 
jakie przegrupowania przyniósł ubie­
gły tydzień.

Oto tabela na dzień dzisiejszy: 
KANDYDATKI: glesów

Jadwiga Smosarska 351C
Elżbieta Barszczewska 31G4
Nora Ncy 1711
Jadwiga Andrzejewska 1269

KANDVDACI* głeców
Witcld Zacharewicz 2745
Mieczysław Cybuf-ki 2136
Franrirrck Brodniewicz 22?2

U1R ^



Sb. 6

KONRAD RYLSKI-A')

.PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED N YC H  . POKRZYW DZONYCH

Bvło to vr crasach przedwojennych. Bogaty kupiec war* 
ątawakł, Antoni Ogiński, nabył $ryb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam ze swoją toną i córką do miasta Groźny.

Tu spo-tkało Olgiń&kicb wielkie nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 

Selim-Cham porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selim-Chant> jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża* 

)em oficera rosyjskiego, który rzucił « ę  na piękną żonę Seli­
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Sclim*Cbaa został skazany na dwadzie­
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy­
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali m- 
dzl bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieer^atieom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Pelim-Chanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosi! o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy ńajr^rw dokładnie 

Sakle, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, ie  by to jeden z tajnych agentów, wysła- 
aych na poszukiwanie Selim • Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowł, to  Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

Po * nieudanym oblężeniu Selira-Ch&na, napady je­
go mnożyły się z dnia na dzień.

W  wyższych sferach wojsko w ch odbywały się stale na­
rady nad sprawą schwytania Selim Chana. Na jednej z ta­
kich narad oficer Kibirow oświadczy’ * „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić Selirr Chana". „A le jak?" *— 
zawołali obecni.

Ale Kibirow me chciał wyjswić swego planu. Tłumaczył 
się tym, te diU dobra sprawy n.c ;®ośe nikogo wtajemniczać 
w twoje namiary.

Frzez dwa miesiące KSbircw przebywał w hotelu w 
Kijowie, ude wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie’ 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
uhranće, wyjechał na Kaukaz.

Po drodze Kibirow zatrzyma? s?ę w małym miasteczku 
U swojej ciotki. Przebrał się tam w *>woje łachmany i jut jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec zjawił się w Grcznym. Na rynku 
groaneńhkim kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwania 
pracy. Kibirow przyłączy! się do grupki takich Czeczeńców. 
Zawarłszy bl&szą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń­
cem, wvr»ał mu, te chętnie przyłączyłby s: ę do bandy Selitp- 
Chana, bo nie może nigdzie u i&leźć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty Czeczeniec wskazał KibśroWnwj —  który się teraz na­
zywał „A li" —  człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do nrego" —  powiedział Kibirow —  ..poprosimy go o „pracę’ .

Człowiek Selim-Chana wszedł do karczmy. Kibirow po­
szedł za nem i usiadł przy jego stoiku. Człowiek Selrm- 
Chana pierwszy wszczął z cćm rozmowę. Dowiedziawszy się, 

Kibirow —  wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Crscieńców —  poszukuje pracy, kazoi mu udać się do W ie- 
dicna do knajpy Agabekowa. Tam Kib;row miał spytać o nie­
jakiego Diafrra, który miał mu dać takieś zajęcie.

Nic blliszego o tym „zajęciu" człowiek Selim-Chana mu 
nie mówił, a Kibirow takie o to nic pytał. Nazajutrz był rui 
w Wledieno.

V7 knajpie Agabekowa Kibirow spotka! się z Di&farem
Dtafar obiecał, te mu da jakąś „pracę".

Dżafar posłał Kibirowa razem z leszcze jednym młodym 
Czeczeńcem, do wsi Koccza-i do niej?.ki>ego Chamuma. Chanum 
d*.ł im nocleg u siebie w domu, mówiąc, te nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy, W  nocy Kibrow zobaczył, te ja­
kaś postać wślizgnęła cię do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
preeezuklwać kieszenie jego ubrania.

Po nie wat w jednej kieszeni wraidowała eię fotografia 
Kobdrowa w oficerskim mundurze —  Kibirow zląkł się, te te­
raz może się wykryć ie.̂ o podstęp.

Kibirow poznaf, te była to kobieta. Chcąc się ratować 
9 t  wszelką cenę, Kibirow pochwycił w objęcia postać kobie­
cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po­
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew­
czyna letała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow wy­
ciągnął ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ­
rą już zdążyła pr*ed tym rabrać i  jego kieszeni. Był ocalony.

Nazajutrz z rozknrw Chanuraa chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi ^rupa ludzi, wśród której 
miał się znajdować Selim-Chan.

W śjód siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo­
nym obliczu i.czarnych, ognistych oczach.

Kibirow zatrzymał się w oddaleniu kilku zaled­
wie kroków cd grupy siedzących ludzi, Z ledwością 
utrzymywał równowagę. Nogi chwiały się pod nim. 
Tak, to musi być cn, człowiek, który deje postrach 
na całym Kaukazie — myślał Kibirow ,

A  teraz on stoi obok tego człowieka, on oficer 
pułku, który wciąż Selim-Chana prześladuje. Co za 
ironia losu!

Chłopiec, który tu przyprowadził Kibirowa, 
zbliżył się do Selim - Chana i powiedział:

—  Ojciec przysłał tego dżigita.
Selim - Chan zmierzył Kibirowa przenikliwym 

spojrzeniem od’ stóp do głów. Kibirow zadrżał in­
stynktownie. Miał wrażenie, że wzrok tego człowie­
ka przenika go na wskroś.

—- Zbliż się! —  odezwał się rozkazującym to­
nem Selim-Chan.

Kibirow posunął się naprzód o  Icilka kroków 
ł stanął przed Selim - Chanem.

—  Coś za jeden? —- zapytał Selim-Chan tym 
samym tonem, co poprzednio.

—- Jestem bezrobotny.
Cay wiesz kto ja jestem T

— Tak. Chłopiec, ktpry mnie tu przyprowadził, 
powiedział mi to, Ty jesteś potężnym Selim-Chanem.

—  Więc wiesz już kim jestem. To dobrze... Czy 
gotów jesteś zostać moim człowiekiem?

— Czułbym się szczęśliwy, gdybyś mi wyświad­
czył tę łaskę, wielki Selim-Chanie...

—  Czy wiesz, co to strach?
-—Możesz polegać na mnie, wielki Selim-Chanie!
— Czy zaglądałeś już kiedy śmierci w oczy?
—  Zaglądałem... i okiem nawet nie mrugnąłem...
— Jeżeli tak, to dobrze. Siadaj tu z nami. Po­

znaj moich ludzi
Kibirow usiadł. Jego samopoczucie powoli wTa- 

cało do normalnego stanu. Nie czuł już więcej tego 
panicznego strachu, który go opanował w pierwszej 
chwili. Jego własne odpowiedzi, które dał Selim- 
Chanowi na jego pytania, dodały mu otuchy. Z po­
czątku odpowiadał mechanicznie raczej, ale w mia­
rę mówienia nabierał coraz to większej pewności 
siebie.

Chłopiec odszedł tymczasem, żeby przyprowa­
dzić młcdcgo Czeczeńca, towarzysza Kibirowa, któ­
ry czekał w k'sie.

— Czy gotów Jesteś zostać mota cplowiekiem?

— Czy mieszkasz w górach? — zaryt-ł Selim- 
Chan Kibirowa.

-t— Tak. Z żoną ł dziećmi.
—  Głodują?
—  No tak, głodują.
—  Nie frasuj się, Uraz już będzie dobrze...
—  O dzięki ci, Chan, za wielką łaskę, którą 

mi wyświadczyłeś... —■ Kibirow zgiął się do ziemi w 
dziękczynnym ukłonie.

—  Mnie nie t-zeba dziękować, rozumiesz? 
Wszystkc jest w mocy Allacha.. Hej, Szamil, - -  
zwrócił się Selim-Chan do młodego Szamila, — daj 
mu karabin. Zobaczymy jak on strzela.

Kibirow wziął karabin z rąk Szamila i wystrzelił.
— A  do cęlu strzelać umiesz? —  zapytał Se­

lim - Chan.
—  Kiedy służyłem w wojsku, byłem jednym z 

pierwszych w strzelaniu do celu...
—No, pokaż, co  potrafisz. Widzisz ten krzak 

na skale?
—  Widzę Chan.
— No, strzelaj.
Kibirow należał do najlepszych strzelców w pul* 

ku. Otrzymał nawet kilkakrotnie odznaczenie za 
celne strzały.

Wypalił z karabjńu i kuła trafiła prosto w krzak.
—  Doskonale! — zawołał.Selim - Chan z zado­

woleniem. —* A  teraz zbliż się*

Kibirow stanął tuż przy Selim-Chan:^.
—  Połóż obie ręce na ostrzu tego miecza...
Kibirow wypełnił rozkaz. Dżenie przebiegło je­

go ciało.
—  Przysięgnij! — zadźwięczał uroczyście £łf>r 

Selim-Chana.
-—Co mam przysiąc, Chan?
—  Przysięgnij, źe będziesz całym sercem służył 

biednemu ludowi, że do ostatniej kropli krwi bę­
dziesz bronił sprawy mieszkańców gór, że wiernie 
będziesz spełniał rozkazy Selim-Chana i będziesz 
zawsze gotów, czy w dzień, czy w nocy, do walki 
ze znienawidzonymi wrogami naszego ludu...

Kibirow powtórzył uroczystym głosem przysię 
gę, słowo po słowie.

—  No, a teraz siadaj razem z nami .Dżamalu, po- 
daj nowemu dżigitowi dzbanek wina.

W  chwili, gdy Dźamal podawał Kibirowi dizba 
nek wina, dało się słyszeć wołanie:

—  Hej tam, stary, dokąd to? Nie ma tu przej 
ścia, wracaj.

Wolał tak jeden z Czeczeńców, który stał t? 
straży na skale, wznoszącej się ponad doliną.

Zauważył bowiem, że wąską ścieżką, wijącą sły 
w górę, szedł stary człowiek, opierając się na kiju 
Starzec nosił długi, szary chałat, zniszczony i podar­
ty w kilku miejscach.

Jego twarz, której większą część zakrywała 
długa, siwa broda, była pokryta zmarszczkami i opa­
lona od słońca i wiatru.

Szedł bardzo powoli, oddychając co chwila cięż 
ko. Na nogach miau łapcie ze skóry baraniej, obwią­
zane grubymi sznurami.

—  Wracaj, mówię ci! Dokąd leziesz? —  krzyk­
nął znowu wartownik, widząc, że starzec idzie da­
lej, nie zwracając uwagi na jego wołania.

—  Czego tak krzyczysz, Haląl? —- odwrócił się 
Selim-Chan głowę w stronę skały, a oczy jego za 
migotały.

—- Jakiś stary dżigit idzie w tę stronę, -— krzyk­
nął w odpowiedzi Halal.

—  Stary dżigit? M-oźe on jest zmęczony z drogi 
Przyprowadź go tutaj, niech się nieco pokrzepi do­
brym winem.. Nie krzycz nigdy na starych ludzi.-

Hąlal zbiegł krętą ścieżką do starca, który w 
swoim długim, szarym chałacie, z długim kijem w 
rękfe ze swoją obrośniętą twarzą i długą, białą bro- 
dą, wyglądał jak jakaś święta postać.

—  Marszy aluk, dżigit (dzień dobry) ̂ — odezwa 
się łagodnie Halal do straca. —  Dokąd idziesz?

Starzec wzniósł pytający wzrok na młodiegc
Czeczeńca, jakby nie rozumiał, albo nie słyszał, cc 
stę do niego mówi.

—* Dokąd idziesz, pytam?
Starzec dał do zrozumienia ruchem ręki, że nie 

słyszy, i że nie umie także mówić.
— Głuchy jesteś? —  powtórzył głośno młody 

Czeczeniec, —  nie rozumiejąc w pierwszej chwili 
ruchów ręki starego.

Starzec znów wskazał ruchem ręki, że nie ro­
zumie co do niego mówi, że jest głuchy i niemy,

—  Do diabła! —  mruknął Halal i spojrzał ostro 
na starca —  Jesteś niemową także.

Dał znak staremu, żeby poszedł z nim razem
Starzec spojrzał na niego pytająoo i ruchem ręki 

jak gdyby pytał: dokąd?
Młody Czeczeniec wskazał ręką dolinę,
—  Chodź nie zjedzą cię tam!
Starzec znów pytał spojrzeniem, o  co idzic 

Czeczeńcowi. Ale Halal krzyknął, tak jakby go sta 
rzec mógł usłyszeć:

Starzec stał chwilę, opierając się na kiru, jakby 
się zastanawiając, czy pójść z nieznajomym Czeczeń­
cem, ozy nie.

Ale Halal wziął go za ramię, jeszcze raz wska 
zał ręką w kierunku doliny i zaczął go po prosta 
ciągnąć w  tę stronę. Wymachiwał wymownie ręko' 
ma i dodawał słowami.

—  Nie obawiaj się... Pokrzepisz się dobrym 
nem i świeżym baszłykiem... Nie drżyj tak...

Ppnieważ droga szła w dół, obaj biegli praw#' 
Stary sapał ciężko i dawał znaki rękoma, że ebe* 
odpocząć, Gdy odpoczęli trochę, biegli dalej na 
Po chwili Halal doprowadził starca do Selim-Chan* 

—Głuchoniemy —  powiedział Halal. —  ^  
mogę z niego słowa wydobyć...

Dalszy dag jutro*
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HISTORIA PODAJE:
1506 Zygmunt I Siary cbrahy królem. 
1854 Pius IX ogł&cza dogmat o Nieoo- 

k? lanym Poczęciu N. Panny Ma­
rii.

1381 Słynny pożar „Ringtcatru” w 
Wiedniu.

 ̂ZYGMUNT I STARY. 
Najmlodcry syn Kazimierza Jagiel­

lończyka. \Ya!czyi z Moskwą; w r. 
1525 odebrał hołd księcia pruskiego 
Albręckta. Na jego czary przypada 
rozkwit życia gospodarczego j kultu­
ralnego Polek:, początek ,.Złotego wie 
ku“. Królowa Bona była intrygancką, 
lecz przyczyniła się do rozwoju i roz­
budowy Polek i.

PRZY SŁOY7I A :
Grudzień ziemię studzi 
Dla r.r/irrząt i ludzi.

IIUMOR WIELKICH LUDZI: 
Pewność sicbiss Aleksander Dumas 

■"■raca! pewnego razu z oficjalnego 
bankietu rządowego.

— No, jak tam było? —  pytano. 
Dumas odpor/iedział:
—  Całkom dobrze, ale gdyby mnie 

tam nie było, nudziłbym się śmicrtel- 
i1 i e.

Chóry i balety rosyjskie
dostarczały domom rozpusty jnowego towaru'’6

Trudności na jakie napotyka- kowania zmusiły ją do posłu- j czonych również na wysyłkę do 1 slemów polegał na tym, że Cha 
ją handlarze ,,żywym towarem" szeristwa. spelunek argentyńskich. | ja Pinczuk podawała do prasy
przy wywożeniu swych ofiar z Przeprowadzona następnie! . . ogłoszenia o poszukiwaniu eks-
Pols,ki skłaniają ich do uprawia przez straż graniczną rewizja SZ|ł!62iZy pedłentek i modystek ^ia  ̂ wy-
nia obok swego niecnego proce- ujawniła materiał niezwykle
der u również i zajęć „pobocz- | obciążający. W samochodzie cię 
nych", wśród których na pierw- | żarowym, skrępowane sznurami
szym planie znajduje się kon­
trabanda.

Klasyczny wypadek, jaki zda 
rzył się w Niemczech w roku 
1932. zdemaskował wyczyny 
handlarzy.

Przez „zielona 
grroice

/*

i przeziębieniu stosu­
je się tabletki Togal. 
To gal powoduje spa­
dek gorączki i przyno­
si ulgę.Tabletki Togal 
stosuje się w dawkach 
po 2 tabletki 3razy 
dziennie. Do naby­

cia w aptekach.

Niemiecka służba graniczna, 
pełniąc wartę w nocy z dnia 14 
na 15 grudnia, zauważyła w pew 
nej chwili, źe z oddali nadciąga 
jakiś tłum ludzi. Początkowo 
zdawało się strażnikom, iż po 
prostu ulegli zbiorowej halucy­
nacji, wkrótce jednak, gdy tłum 
zbliżać się począł coraz szyb­
ciej, zauważyli na przedzie 
olbrzymie auto ciężarowe.

Podniesiono alarm. Przede 
wszystkim zażądano pomocy, a 
następnie wezwano bandę do za 
trzymania się.

Kontrabaodziści tymczasem,» 
orientując się, że siły straży są1 
ciągle jeszcze znikome i nie 
zwracając na nic uwagi, prze- p  
kraczać poczęli t. zw. „zieloną 
granicę'*.

Wkrótce też wywiązała się re 
gulama walka i posypały się 
strzały. Padli po obu stronach 
ranni i gdyby nie silna pomoc,! 
jatka w szybkim czasie dotarła 
z sąsiednich posterunków grani­
cznych, banda pokonałaby straż 
i przedostałaby się przez grani­
cę.

Stało się jednak inaczej. Przy 
byłe posterunki otoczyły bandę 
półkolem, i pod grozą zdziesiąt-

i pasami, jak najgorszy wysor- 
towany towar, jechały z zakne 
blowanymi ustami biedne dziew 
częta, przeznaczone na hanieb­
ny eksport do krajów zamor- 
ekich.

Przy przemycaniu tego towa­
ru zbrodniarze urządzili się tak 
sprytnie, że zastosowali w sa­
mochodzie podwójne dno, co 
miało na celu nawet przy wy­
kryciu i ujęciu bandy „uchro­
nienie" dla celów przetargu tych 
dziewcząt, które ukryto pod po 
krywą pierwszego dna górnego.

Na szczęście straż graniczna 
poddała samochód tak ścisłej 
rewizji, że i ten fortel nie udał 
się.

Podczas dalszych poszukiwań 
znaleziono olbrzymie ilości mor 
finy, kokainy i opium, przezna-

Wiek Pani?
Nikt go 

nie odgadnie 
bo krem „Sekret

o 10 lat.
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Nowa i przeszkodami
czjrii „Prawda w oczy

(A . E.) Pan Hipolit Urban za- inaczej było. Ańdzia z Kraków- 
siedział się w knajpie nad kie- ; skiego, które znałem sam osobi- 
Uszkiem i spóźnił się przez to ście, a także samo ruda Fela... 
na pogrzeb przyjaciela, Józefa Mówca zaczerwienił sie ze 
Złociaka. Pobiegł więc, mocno z}0ści 
zawiany, na cmentarz, a ujrzaw , _  ' Nig
szy znajome twarze nad świeżą 
mogiłą, zatrzymał się.

mnie
pan —  wrzasnął. —  Żawsześ 

jj/t , . . i nam, nieboszczyku drogi, przy-
Wtazme ,akts £ £ % £ ^ , \ k ł a d » m  ni-

gdy czyli rabanu nie uskutecz­
niał, spać chodziłeś z kuranty i 
nie wiedziałeś, co to glina!

—  Co pan zalewasz? —  dzi-

głaszał mowę pogrzebową i 
wszyscy słuchali w ponurym 
milczeniu.

— Gdzie jesteś, Józiu? — 
wołał mówca z patosem. —  Nie . . .  ,
ma cię już między żyjącemy, do ^  J» p T

S E K R E T  P IĘ K N O Ś C I

JEŻELI...
—  Niech pan sobie wyobra­

zi —- mówi profesor —- że przy- 
niicsiiono panu człowieka zamar­
zniętego. Co pan zrobi?

—  Polecę nacierać go śnie­
giem! .

—  Dobrze, ale co będzie, jeśli 
zdarzy się to w lecie i śnieg nie 
znajdzie się?...

Po wylegitymowaniu wszyst­
kich członków bandy w liczbie 
kilkudziesięciu osób okazało się 
ponadto, że wielka część z za­
trzymanych poszukiwana była 
przez władze niemieckie za upra 
wianie szpiegostwa.

To paradoksalne na pozór ze 
stawienie ma swoje uzasadnie­
nie w tym, że handlarz żywym 
towarem nie zna żadnych skru­
pułów.

Wielki aparat handlu „ży­
wym towarem" w Polsce wyma­
gał utrzymywania całej sfory 
faktorów, działających na pro­
wincji. Byli to t. zw. „miszure- 
sy", którzy wystawali w prowin 
cj owalnych miasteczkach pod ho 
telami, str ęcząc p rzy j ez dnym 
prostytutki.

Faktorzy ci wypatrywali ład­
ne dziewczyny, pozostające na 
służbie, wyszukiwali młode Ży­
dóweczki i obietnicami zwabiali 
je do większych miast, aby na- 

I stępnie oddać je w ręce właści­
wego handlarza.

Dziwny system
 _____ , Z innych, wypróbowanych

Piękności** Anida ! środków używanych przez han-
° mad2a | dlarzy żywym towarem, był sy­

stem t  zw. „chórów rosyjskich". 
Właścicielki domu publicznego 
i agentki lupanarów argentyń­
skich, posługując się nazwą 
„chórów rosyjskich" lub bale­
tów, mamiąc dziewczęta niezwy 
kłą karierą w objazdach po świe 
cie, swobodnie ogłaszały zapo­
trzebowanie na ten sprytnie 
chwytany towar i same bezpo­
średnio i jawnie mogły przeglą­
dać otrzymywane od chętnych 
oferty.

Proces znanej handlarki Chaji 
Pinczuk, wykrył również inne 
systemy, jakimi posługiwały się 
handlarki przy zdobywaniu no­
wego towaru. Jeden z tych sy-

jazd, aby następnie caiymi wa­
gonami wysyłać z Warszawy 
najuczciwsze, a żądne pracy 
dziewczęta, sprzedając je do do 
mów rozpusty.

Jak się przedstawia sprawa 
handlu „żywym towarem" w 
Polsce dzisiaj, opiszemy w na- 
stępnym reportażu.
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Zburzona róamowana organizmu
upośledzone działanie wątroby, 
gromadzenie się w  ustroju kwa 
su moczowego, nie spalanie się 
produktów tłuszczu, odkłada­
nie się tkanki tłuszczowej, nad 
mierny przyrost wagi, objawy 
i bóle artretyczno-reumatyczne

— oto wszystko skutki złej 
przemiany materii. Przeciwko 
tym dolegliwościom stosuje się 
zioła na złą przemianę materii 
Dra BREYERA Nr 2. Do naby­
cia wszędzie. Wytwórnia Pol- 
herba, Kraków —  Podgórze.

Tłumaczenie
Złotowłosa Zulejka. Los się do Pa­

ni uśmiechnie. Poczynania w r. 1938 
uwieńczone będą powodzeniem. Ste­
fan myśli o Pand. Szczęśliwa cyfra 6.

S. B. E. P. Będzie Pani oglądała ja 
kieś nresekar’e. Nowa znajomość 
czeka Panią. Życzenie nie ziści się. 
Krótka radość będzie.

P. Ola Kasztelanka. Komplementy 
będą lub pochwały. Zmiana nieocze­
kiwana. W  przyszłości —  daleka po­
dróż. Sen p. Li. wróży rozmowę z 
cudzoziemcem, ziszczenie marzeń.

Blondynka M. J. Gdvnia. Popełni 
Pani błąd, który rychło będzie napra­
wiony. Otrzyma Pani propozycję, któ 
rej nie należy przylmować. Mężczyz­
na w mundurze myśli o Pani. Będzie 
niedaleka jazda.

gtoniu poszłeś. YV zimnej mo­
gile kimiesz, a szkoda. Boś po- 
rzonny facet był, ślachetny, a 
pracowity.

Pan Hipolit poczuł się nie­
swojo.

—  Musi nie na ten pogrzeb 
trafiłem. Trza się zapytać.

—  Panie mówca! —  spytał.— 
Nad kiem pan za przeprosze­
niem te mowe zaiwaniasz?

Mówca obejrzał się niechęt­
nie.

—  Nad Józefem Złociakiem. 
Ale nie przerywaj mnie pan te­
ra, ponieważ że akuratnie jes­
tem w sztosie.

Józiu kochany! Za co cię los 
tak predhiem zgonem pokarał? 
Przecież przykładnie sobie ży-

Wlanyś pan, czy jak?
Józio obowiązkowo dwa razy 
na tydzień w cyrkule kiwał!

— ...A wódki, toś nawet nie 
wąchał! —  ciągnął mówca. —- 
O wieleś na knajpę się czasem 
natykał, toś przechodził na dru 
gie stronę.

W tym momencie pan Hipo­
lit parsknął śmiechem.

—  Opera, jak babcię lubię! 
Józiek wódki nie wąchał? Prze 
cież jeszcze na dzień przed 
śmiercią dwie flachy ze mną 
wytrąbił

Jedna była czysta! Druga z 
kropelkamy!

Zapanowało powszechne obu­
rzenieK rew ni zmarłego rzucili 
się na nieszczęsnego pana Hipo-

C f e w a l e b n y  c z y n
Iwiazbu właścicieli taksówek

Związek właścicieli taksó-1 rokiej opinii odiruch uznania i,
»lr -w  WnrG7fl-iAri<v zrzeszała  c v  ■ m ip ;m v  n ad zieie . stanie* sii> trn-

łeś, nie krzywdząc nikogo. Insze i lita i wyłoili mu skórę za szka- 
żonaie ludzie za kochankamy lowanie nieboszczyka.
róinemi ganiali, a ty to nigdy!

Pan Hipolit otworzył szeroko 
oczy.

—  Przepraszam pana szanow

Za prawdemówność mnie 
nabili! —  skarżył się pan Hipo­
lit na rozprawie.

Sad skazał nanów Kazimw-
nego —  i"'rąn’l —  d e  co sie iy- rza Dud ule i Olgierda Kazimier 
c^y tych kochanek to całkiem t czaka na tydzień aresztu.

wek w Warszawie, zrzeszający 
przeszło dwa tysiące członków, 
uchwalił na niedawno odbytym 
zebraniu ufundować samochód 
sanitarny dla Polskiego Czerwo 
nego Krzyża.

Akcja zbierania potrzebnych 
na ten cel funduszów została 
już podjęta. Ta piękna inicjaty 
wa niewątpliwie wywoła w sze

Najwyższa izba 
Kontroli na F. 0. N.
Jak się ostatni o informujemy wzię­

li w wyścigu uzbrojenia naszej Armii 
czynny udział urzędnicy Najwyższej 
Izby Kontroli i Okręgowych Izb Kon­
troli, wpłacając na konto czekowe 
PKO Nr. 6 Funduszu Obrony Narodo­
wej kwotę zł. 10.000 z przeznaczeniem 
na zakup sprzętu wojennego.

P a n o w i e  !!!  109 0
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparat ,,Nr 111". Naukową broszurę 
wy syk my bezpłatni;*, dyskretnie 

! ..Tr.vrr ‘r‘d\ Warszawa, Aleje Jero>zo 
• limskie 35.

miejmy nadzieję, stanie się po­
budką do podobnych akcji ze 
strony różnych ugrupowań czy 
organizacji społecznych. i

SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

Sezwonny Sok Czom h
zalecany przy kaszlu ł katarach 

dróg oddechowych.

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Warszawa, 

Miodowa 14.

Straszliwy d amai aKasty
Wrzucona dziewczyna o th ta  nsrzsczonsgo 

kwćtsm siarczanym
W Lubrańcu na Kujawach, ra znajdowała się pod ochroną 

rozegrał się straszny dramat, | policyjną.
który był finałem zawodu miło­
snego mieszkanki tej osady, p 
Szymańskiej.

Szymańska przez dłuższy zrazu uważano za 
czas utrzymywała bliższą znajo' Nie była to jednak
mość z niejakim Borowiakiem, 
który ją w końcu porzucił, za­
mierzając się ożenić z inną, — 
Rozgoryczona Szymańska za­
przysięgła zemstę niewiernemu 
kochankowi. Borowiak obawia­
jąc się zemsty porzuconej kobie

W pewnej chwili do nowożeń 
ców zbliżyła się jakaś starcza 
kobieta w łachmanach, która 

żebraczkę. 
żebraczką,

a tylko przebrana Szymańska, 
która z błyskawiczną szybkoś­
cią wyciągnęła butelkę z kwa­
sem siarczanym i wylała je; za­
wartość ńa twarz Berewiaka.

Borowiak, któremu grozi u- 
trata wzroku, został prr.owiezio

ty, wystarał się o asystę policji, ny do szpitala. Również i jego 
która towarzyszyła orszakowi1 młoda Żor a doznała l e k Y  k o- 
.ślubnemu do "kościo ła . iPów-nież krążeń cd rozpryskanego kwa- 

li w drodze powrotnej młoda pa* su. “



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. .1. SŁOWACKIEGO
Środa p o p o f : „S praw y rodzinn e '1 
W ieczorem  „W ie lk a  m iłość"

N ajbliższą prem ierą teatru im. J. 
S łow ackiego będzie Stanisława W ys 

piańskiego „W arszaw iank a" i "S ę ­
dziow ie", w reżyserji Stanisławy W y 
śock ie j.

K R O N I K A  K R A K O W A

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „V ariette ‘

APO LLO : „G w iazda R iw iery" 
ATLAN TIC: ..Zn achor" ,
MUZEUM: „B ohaterow ie  Sybiru"
PROMIEŃ': „K ró l i chórzystka". 
STELLA : „P ani m inister tańczy". 
ŚW IT: „M oje  szczęście to ty". 

SZTU KA: „S erce i szpada".
UCIECHA: „K rólow a  puszczy * 
W AN DA „K rólow a  W ik toria ".

TEATR BAGATELA

W  dniu dzisiejszym  w chodzi na a 
fisz teatru Bagatela now a rew ja pt. 
„Jak  w  operetce" z udziałem  Meli 
G rabow skej, O leósk iej P ilarskiego ef- 
Rena i baletu  Ostrow skiego.

Dziś we środę trzy przedstawienia.

Skazanie dyr. Towarzystwa Zaliczkowego
w Chrzanowie

oryg.woda
g o r z k a
węgierskaPfztcifsmiftea

„IGMANM“
do nabycia w aptekach i drogueriach.

W dniu wczorajszym zakoń­
czył się sensacyjny proces o 
nadużycia dyrektorów T-wa Za­
liczkowego w Chrzanowie Po 
wywodach prokuratora oraz ob­
rońców sąd udzielił ostatnie 
słowo oskarżonym. Oskarżony 
Dziuba podkreśla, że przyznał 
się do popełnienia nadużyć i 
prosi o łagodny wymiar kary. 
Osk. Kosowski prosi o łagodny 
wymiar kary, osk. Florczyk pro 
si sąd o całkowite uniewinnie­
nie, jak również osk. Pawelak.

Sąd po naradzie skazał: osk.
Grzelewskiego na 6 lat więzie­
nia oraz pozbawienie praw 

obywatelskich na lat 10, osk. 
Dziubę na 5 lat więzienia i po­
zbawienie praw obywatelskich 
na lat 8, Ślusarczykową na 3 
lata z pozbawieniem praw na 
lat 5, osk. Kosowskiego na 4 
lata więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na lat 7, 
osk. Florczyka na 18 miesięcy 
więzie*nia zaś ostatniego oskar­
żonego Pawelę na 1 rok więzie

nur.
Wszystkim oskarżonym sąd 

zaliczył tymczasowy areszt śled 
czy.

Rozprawie przewodniczył: wi 
ceprezes s. o. dr. Nowosielski, 
oskarżał prokurator dr. Ojżano- 
wski, powództwo cywilne popie­
ra adwokat dr. Rowiński, bro­
ni adwokat dr. Liebeskind, adw. 
dr. Arnold, adw. dr. Waren- 
haupt, adw. dr. Goldbłatt i dr. 
Pajdak.

Krwawy festyn we wsi podkrakowskiej

Apteka P od Z łotą  Głową, Rynek gł. 
13, P od trzema K oronam i, Retoryka, 
Apteka Czternasta, Lubciz 7, Apteka 
ul. Śtradom  6, Apteka im. K rólow ej 
Jadw igi, K arm elicka 9, Apteka M a­
riańska. K azim ierzaW .

W Podgórzu: Apteka Pod Hygeą, ul. 
Kałwaryjska 27.

Teatr i£w. Młodzieży Przemysłowej
okazji święta Patronki Sodalicji 

N. M. P. N iepokalanej P oczątej - we 
środę dnia 8 b. m. w  Teatrze Z w iąz­
ku M łodzieży Przem ysłow ej i R ęko­
dzieln iczej ul. Skarbow a 2„ zostanie 
odegrana sztuka p. t. „H anusia Kro- 
żańska"

Przedstaw iene poprzedzi przem ó­
w ienie Ks. M. J. K uznow icza oraz 

ch ór  i orkiestra pod batutą L. M ich­
niewskiego.
• Początek o godzinie 18-tej. W stęp 

1’  zł. 50 gr.

W YKŁAD Dra MANTLA.
2.000 lat muzyki. Drugi w ykład  z 

cyk lu  p ód  tym  tytułem  z bogatą  ilu ­
stracją  m uzyczną, w ygłosi Dr. W il­
helm  Mantel w  Instytucie M uzycznym  
.ul św. Anny 2. w sobotę  dnia 11. bm. 
o godz. 7.30 w ieczór. T reść w ykładu : 
Początk i m uzyki w ielogłosow ej.

Przed sądem okręgowym w 
Krakowie zasiadł na ławie o- 
sknlżonych Czesław Malik ‘ro­
botnik z Rybnej.

Dnia 26 lipca 1937 r. odbywał 
się w Rybnej festyn urządzony 
przez tamtejszą straż pożarną.

Oskarżony Malik przybył w

raz z towarzyszami na zabawę a 
mając żal do Franciszka Michał 
czyka, wywołał awantijtrę, po­
czym wyciągnąwszy nóż zadał 
Michalczykowi 2 pchnięcia w 

brzuch skutkiem czego Michal­
czyk runął na ziemię zbroczo­

ny krwią i wkrótkim czasie za­
kończył życie.

Sąd skazał Malika na 6 lat 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bobilewicz, bronił adwo 
kat dr. Birnbamn

T Y L K O  w jedynej pralni
E R Ł  A«99

lOsr. 10gr.Pranie kołnierzyka

Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 

Czyszczenie snkni
ZŁ 2.—

Centrala t Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

B. wicestarosta i jego żona 
skazani na 1 rok więzienia

za nieludzkie znęcanie się nad służącą
Sąd okręgowy w Łucku na

sesji wyjazdowej w Lubomiu 
rozpatrywał w pełnym składzie 
sprawę przeciw b. wicestaroście

Radio TELEFUNKEN demon­
struje i sprzedaje na bardzo do­

godnych warunkach 
Autoryzowana firma

POLSKI DOM HANDLOWY

KRISCHER
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9.

lubomlskiemu Władsyławowi 
orzeczonej kary. 
Orzechowskiemu i jego żonie 
Marii, oskarżonym o, znęcanie 
się i katowanie 16-let. Urszuli 
Bednarskiej, nieślubnej córki 
wdowy po posterunkowym PP. 
Służąca ta pracowała u swych 
chlebodawców za darmo. Ci nie 
tylko ’nie dbali o nią, ale w nie­
ludzki sposób obchodzili się z

Nagły zgon starca przy ulicy 
Kopernika

Wczoraj przed poł. zmarł 
nagle na ul! Kopernika 78-letni 
Marceli Kiełło. Lekarz stwier­
dził zgon.

dziewczyną.
Świadczyło o tyiu,, świadect­

wo lekarza, który po odebraniu 
dziewczynki przez halkę, stwier 
dził, że całe ciałp Urszuli Bed­
narskiej pokryte jest sińcami 
od bicia i to nie tylko sińcami, 
ale i guzami. Sąd skazał Włady 
sława i Marię Orzechowskich na 
łączną karę po roku więzienia 
bez zawieszenia wykonania

PRZYJMIEMY zdolnych kilku 
AKWIZYTORÓW za wysoką 
prowizją. —  Zgłoszenia do Ad 
mJrnistracji „Ostatnich Wiado 
mości Krak.“ pod „Zdolni44.

Na sekundę przed śmiercię
starosta uratował życie człowieka

Na terenie jed*nej z gmin pow. 
lubelskiego wydarzył się nastę­
pujący wypadek.

Radio
Środa, 8 grudnia

L1.00 H istoria tańca (płyty). 18.55 
rogram  na dzień następny. 20.00 Lo 
alne w iadom ości sportow e. 20.05 
r ic  i pieśni w  w ykonaniu  Ireny Pisz 
zków nyi przy fortep ianie W . Gei- 
er 20.30 „Z agadn ien ia": „C zy przy 
odą rządzą stale p ra w a ?" —  w ygło 
i dr. W ito ld  W ilkosz , prof. U. J.
3.00 M uzyka atneczna (płyty).

PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie

mCOWCOADI/I^
JANA WOLNEGO

PL. SZCZEPAŃSKI 2. —  TEŁ. 103-31

urządza pogrzeby od n ajsk rom n iej­
szych do najw spanialszych, przep ro ­
w adza ekshum acje i przew ozy zw łok  

do  w szystkich  krajów .
M niej zam ożnym  daleko idące 

ustępstwa.

Starosta zamojski p. Sochańs­
ki, będąc na lustracji we wsi U- 
jazdów w towarzystwie paru u- 
rzędników wszedł do mieszka­
nia rodziny Puchaczów.

Przed przyjściem starosty wy 
buchła w tej rodzinie awantn ■ 
ra.

W momencie, gdy p. starosta 
Sochański wkroczył do miesz­
kania, zięć Puchacza porwał sie 
kierę i rzucił się na swego teś­
cia, chcąc go zamordować.

Nagła interwencja przybyłych 
przeszkodziła zbroefni.

Po załagodzeniu awantury sta

rosta udał się na posiedzenie Ra­
dy gminnej, na którym m. inn. 
z jego inicjatywy powzięto kil­
ka ważnych uchwał, mających 
na celu uzdrowienie stosunków 
w tej gminie i podniesienie jej 
poziomu moralnego.

TRAGICZNY WYPADEK 
ROBOTNIKA PRZY UL. CZA 

RODZIE JSKIEJ.
Na budowie bloków przy ul. 

Czarodziejskiej zatrudniony tam 
robotnik Błażej Białkowski lat 
61, zam. przy ul. Żółkiewskie­
go L. 13 upadł ze schodów doz­
nając złamania kręgosłupa.

Wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło Białkowskiego do 
szpitala Ubezpieczałni Społecz­
nej.

KS. DR. MACHAY PROBOSZ­
CZEM NA ZWIERZYŃCU.
W  kaplicy pałacowej instytu 

cji cji kanonicznej Książę Me­
tropolita Sapieha dokonał wczo 
raj uroczystej instalacji nowego 
proboszcza parafji zwierzyniec­
kiej, którym został ks. dr Fer­
dynand Machay. znany dzia­
łacz spiski.

Ks. dr. Machay jest postacią 
dobrze znaną w Polsce. Urodzo­
ny w Jabłonce na Orawie w r- 
1889 wyświęcony w diecezji spi­
skiej w 1912 r. kapelan w armii 
austrjackiej od 1914-1918 r. do­
konał po wojnie wielkiego dzie­
ła: zjednoczenia z Macierzą poi 
skiej góralskiej ludności północ­
nych gmin Spiszą i Orawy.

Z tego okresu warto przypom 
nieć jego słynną podróż z Pio­
trem Borowym i Wojciechem 
Halczynem do Paryża do W il­
sona na konferencję pokojową.

ZJAZD ADWOKATÓW 
CHRZEŚCIJAN APELACJI 

KRAKOWSKIEJ,
W pierwszej połowie stycznia 

odbędzie się w Krakowie zjazd 
adwokatów chrześcijan z tere­
nu apelacji krakowskiej. Na 
zjeździe omawiana będzie sytu­
acja, jaka wytworzyła się po 
ostatnich wyborach do rady ad­
wokackiej.

Sąd poznański skazał szpiega
na karę śmierci.

Bauer Jan obywatl polski z 
zawodu kupiec, zamieszkały w 
Toruniu, skazany został wyro­
kiem sądu apelacyjnego w Poz 
naniu n akarę śmierci za szpie­
gostwo na korzyść jednego z 
państ ościennych.

Wyrok został wykonany dn. 
30 listopada b. r.

KRAKOW SKIE OSTY

O pewnej ubogiej nietnowie. 
Znają ją wszyscy mieszkańcy Kra 

kowa, ponieważ nieproszona wciska 
się wszędzie i korzystając ze swega 
kalectwa - bezczelnie domaga się jał 
muźny.

Ona „biedna** niemowa. A twarz 
jej czerwona, zdrowa, pulchna i po­
rządne ubranie świadczy o tym, że 
tą „biedną* niemową los jednak o- 
piekuje się chcąc jej umożliwić ja ­
kie takie istnienie na tym padole nę­
dzy i oszustwa.

I niejeden ostatni grosz wdowi 
przechodzi do drżącej ręki „biednej44 
niemowy, bo przecież dopomóc nę­

dznej kalece, to obowiązek ludzki*
Odjąć od ust głodnemu dziecku d  

rodzinie robotniczej, a może i bezro­
botnej -  i dać biednemu, to także *• ' 
sługa.

Zresztą nasza „biedna* niemowa • ' 
mie sama reklamować swoje kalec­
two i umie doskonale na nim zara­
biać. Niema w Krakowie restauracji 
ani kawiarni, gdzieby jej nie zastd  
wszędzie atakuje bezczelnie gości przY 
stolikach i czeka.

Na pytania nie odpowiada -  b0  
niemowa. Na klątwy nie reaguje, b0 
głneha - tylko czeka wydając jakie*

nieartykułowane dźwięki, a goście **  
odczep ne dają jej.

Gdy zaś przyjdzie prawdziwy 9K " 

dzarz i stanic pokorny u drzwi* 
niemu dla niego grosza, bo ukraól* 
mu go owa „parszywa4* „biedna44 ^  
mowa. - która jest właścicielką <*•*' 
żej kamienicy w Krakowie i 
żebrać na drugą kamienicę.

Możeby się odnośne czynniki 
jęły ową „bledną44 niemową, c iK K ^  
to będzie trudno, bo ona na wiJ** 
władzy wieje jak zając.
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